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Przedpłata wynosi w e Lw ow ie:
Hocznie 18 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 zl. 

bO ct. — miesięcznie 1 zł. 60 ct., za przesyłkę 
do domn dopłaca się SłO ct. miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
‘24 zł. — półrocznie 12 zł- — kwartalnie 6 rt. — 
miesięczni 2 zł

Z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  za granicę do 'ałych Niemiec rocznie 
60 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, R łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Kiuro Redakcji .Dziennika Polskiego,1 plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Nu*er „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 et. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują we L w o w ie :
Mi ar o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Po l s k i ego , *  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i H i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwik® 
F l o h n a ,  ulica Karola Ludwika 1. 8.

We Wiydnin: pp. Haasenste!n *  Vogler, Otto Maas), 
M. Dnkes, H Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rndol, 
Mosse i J. Danneber^; w Paryżu: C. Adam 38, 
rne de Yarei.ne.

Ogłoszenia przyjmuje się is opłatą lO  centów od jedneg* 
wiersza drobnym drnkiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw .tns 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 9  i nekrolog, i  9 0  centów «d 
wiersza

Drobne ogłoszenia 1 ‘/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

RsklsBY w  ruhryot Nsdssłsss 30 ot. od wloroza.

Wydawcy I właściciele: K a z im ie r z  O s t a s z e w s k i  - H a i ^ a / i N k i  i  > I i e c z y s ł a w  S e b m it ł .

Manifest młodoczeski.
Lw ó w  10 września.

Telegram y już doniosły nam  , iż kierow ni­
ctwo czeskiej partji wydało w czw artek m ani­
fest w spraw ie sytuacji w ew nętrznej w p ań ­
stwie i podały nam  k ró tk .j jego streszczenie. 
Dziś przytaczam y go w całości, jest on bowiem  
dość ważny, gdyż charakteryzuje stanow isko, 
jak ie  zajm ą w radzie państw a posłowie czescy, 
a nadto  będzie on zapew ne przedm iotem  obrad 
na  zw ułanem  na  dzień 18 bm . zgrom adzeniu 
posłów  czeskich do sejm u i do rady państw a. 
Brzm i o n :

„Przeszło trzy tygodnie trw ające i świat 
polityczny w nieustannem  naprężeniu u trzym u­
jące konferencje obu rządów , zakończyły się 
według urzędowego kom unikatu tylko lem , iż 
gabinet h r. T h u n a  zdecydował uę zwołać zno­
w u radę  państw a na  dzień 26 bm . Już ta  oko­
liczność, iż przedm iotem  narad  rządów  było 
także n y ta n ie , czy rad a  państw a ponow nie m a 
być zw ołaną i że około tej form alnej kwestji 
obracała się w alka obu gabinetów , m a niew ąt­
pliwie polityczne znaczenie, gdyż jest to  bardzo 
charakterystycznem  dla ocenienia publicznych 
stosunków , iż w łaśnie rząd ausirjacki opierał 
się zwołaniu wiedeńskiego parlam entu  dla zała­
tw ienia obecnie najważniejszej spraw y pań­
stwa, tj. austro-w ęgierskiej ugody

„F ak t, iż rad a  państw a obecnie ponow nie 
zw ołaną została, uw ażanym  jest przew ażnie za 
zwycięstwo W ęgrów , a specjalnie bar. Banffy’ego, 
który przy zwołaniu rady państw a obstaw ał. 
Ale zdaje nam  się , iż to zapatryw anie nie jest 
zupełuie słuszne i że chodzi tu raczej tylko o 
fo rm ę , aby węgierski prezydent m inistrów , 
k tóry  w parlam encie publicznie ośw iadczył, iż 
ugoda może być przeprow adzoną tylko na  d ro ­
dze parlc le n ta rn e j, m ógł wobec węgierskiej 
opozycji pow ołać się na  t o , iż w tej ,“praw ie 
robił wszystko, aby z danego słow a się w yw ią­
zać. Zdaje się p rze to , iż zwołanie parlam entu  
m a tylko to form alne znaczenie i że pozostanie 
bezskutecznem . Rząd w prawdzie stosow nie do 
swoich oświadczeń przedłoży parlam entow i p ro ­
jekty ugodowe w swoim czasie przez hr. Bade- 
niego przygotow ane i wezwie parlam ent do ich 
załatw ienia. Niem a jean ak  nadz ie i, iż do zała­
tw ienia przyjdzie, gdyż niem iecka opozycja już 
dziś zapow iada, że nie radow alnia się naw et 
zniesieniem rozporządzeń językowych, lecz żąda 
kodyfikacji niemieckiego języka państw ow ego i 
że w innym  razie do parlam entarnych  rozpraw  
nie dopuści. W obec takiego oporu ze strony 
Niemców, nie byłaby także praw ica skłonną do 
przyjęcia projektów  ugodow ych bez zmiany. 
Nie ulega jednak w ątpliw ości, iż przez korzy­
stne p o p ra w k i, któreby parlam ent uchwalił, 
m ógłby być uchylony szereg szkód , k tóre  w 
pierw otnych projektach zagrażają naszej poło­
wie m onarchj..

B łęd n e*  jest przeto przypuszczenie, że przy 
tem  zw ołaniu rady państw a chodzi tylko o no­
wy dowód, stw ierdzający, że parlam ent w iedeń­
ski nie jest zdolnym  do spokojnej pracy, lecz 
raczej chodzi o to, aby koronie zachow ać wol­
ną  rękę przy rozstrzyganiu sprzecznych in tere­
sów obu potów  państw a.

Z tego pow odu ten rezu ltat w rozw iązaniu 
przesilenia, w jakiem  się obecnie znajduje Au- 

trja , n r  odpow iada wcale oczekiwaniom, jakie 
ze wszech stron  do tego przesilenia przywiązy­
w ano, gdyż ja sn ą  jest rzeczą, iż nie chodzi tu  
o zasadnicze rozwiązanie, lecz o form ę, w ja ­
kiej objętę ugodą stosunki obu połów  państw a 
m ogą być uregulow ane

Z wielu stron żalono cię w prasie na to, 
iż czescy ooslowie bezczynnie p"zypatryw ali się 
tej walce, jaka prow adzoną była w IschI, Bu­
dapeszcie i W iedniu i że nie stali na straży n a ­
szych narodow ych i politycznych interesów . Tak 
jednak  nie jest. Czescy posłowie śledzili uw a­

żnie wypadki ostatnich tygodni. S tarali się oni
0 to usilnie, aby szkodliwe dia naszego narodu  
projekty niemieckiej opozycji zostały udarem nio­
ne. Czescy posłowie w kom petentnem  miejscu 
wyraźnie oświadczyli, iż nie ścierpią żadnego 
kroku, który sprzeciw ia się interesom  czeskiego 
narodu, że wszelkiej tego rodzaju próbie w spo­
sób najbardziej stanowczy opierać 3ię będą i 
wyciągną z tego wszelkie konsekwencje.

Z tego też pow odu o odw ołaniu lub m o­
dyfikacji rozporządzeń językowych mowy bvć 
nie może, jak  wogóle wszelkie uregulow anie 
kwestji językowej bez zgodzenia się na nie po­
słów czeskich jest wykluczonem. A ustrja  w prze­
ciwny m razie wystawiłaby się na najostrzejszą 
walkę z narodem  czeskim.

Czescy posowie nie zaniedbali też posta­
rać się o to, ażeby żadna ustaw a językow a 
według projektów  hr. T huna nie była w ydaną 
na postaw ie §. 14. i obstają stanow czo przy 
tem, iż p raw ne uregulow anie kwestji językowej 
w królestw ie czeskiem przysługuje wyłącznie 
tylko sejmowi.

Nie ulega wątpliwości, iż zbliżająca się 
sesja parlam en tarna  nakłada n a  czeskich po­
słów nader tru d n e  zadanie. Ich obowiązkiem 
jes t — nie szkodząc narodow ym  interesom  i 
nie dopom agając do zwycięstwa n !emieckiej 
obstrukcji — jednak  postępow ać tak, aby osta­
teczne uporządkow anie obecnych stosunków  
zadowoliło czeski naród, k tóry  słusznie za­
czyna być już niecierpliwym . N aturaln ie b łą ­
dziłby, ktoby sądził, czeskich posłów opano­
wał pewien b rak  odwagi. Możemy przeciwnie 
społeczeństwo czeskie zapewnić, iż czescy po­
siewie, wszyscy Lez różnicy przygotow ani są 
na wszelką walkę. Zapow iedziana konferencja 
posłów poweźm ie niew ątpliw ie uchw ały, k tóre 
odpow iadać będą zarów no interesom , honorow i
1 pow ażnem u stanow isku narodu , jak  i trudno­
ściom obecnej sytuacji*.

Program antisemity.
II.

W iele się dziś p:sze i m ówi powszechnie 
o cywilizacji i postępie, o oświacie i rozwoju 
ludzkości, o uśw iadom ieniu i ukształceniu m as, 
ale mało kto należycie zdaje sobie spraw ę z 
tego, co przez te słowa rozum ieć należy.

Że w Galicji jest postęp, nie przeczę, bo 
cały św iat naprzód się ciągle posuw a, że postęp 
ten nie je s t jednak należyty i wszechstrouny, 
to  z tego bodaj wynika, że idzie on w parze 
ze zżydzeniem czyli zabagnieniem  kraju. T rzeba 
więc odróżnić w ew nętrzną stronę postępu od 
zewnętrznej.

Jeżeli pod słowem  postępu rozum ieć bę­
dziemy regulację dróg, oświetlenie i uporządku- 
wanie mieszkań, ułatw ienie kom unikacji, za­
stosow anie m aszyn i wynalazków najnow szych, 
a  naw et um iejętność czytania i pisania, to bez 
w ątpienia w ostatnich trzydziestu latach uczy­
niliśm y wielki postęp w Galicji. Jeżeli jednak 
postęp m a być w yrazem  podniosłym  ducha i 
charak terów  w narodzie, jeżeli m a znam iono­
wać wyższe, szlachetniejsze uczucia, w tedy je ­
steśm y w tyle, a ojcowie nasi bardziej byli cy­
wilizowani i postępow i niż my. A nalfabetów  
bez w ątpienia raniej dziś w Galicji, niż przed 
laty trzydziestu, ale czy taki sam  postęp zano­
tow ać możem y w dziedzinie ducha i cha­
rakterów  ?

Za odpowiedź niech posłuż; znany po­
wszechnie objaw, że oszustw a, kradzieże, m al­
w ersacje i inne tym  podobne spraw ki, k tó­
rych dawniej dopuszczali się tylko wyjątkowo 
ludzie prości, ciemni, dziś częeto bardzo trafiają 
się śród  tak  zwanej inteligencji, a bardzo wielu 
naszych defraudantów  pokończyło szkoły i 
uniw ersytety. Jest to  najlepszy dow ód, że po­
m im o zew nętrznej ogłady i oświaty pod wzglę­
dem charakterów  idziemy wstecz.

Trzydzieści ta t tem u mniej było ludzi u- 
czonvch, ale więcej praw ych i uczciwych; dziś 
każdy niem al je s t oświeceńszy od swych przod­
ków, ale mało który jest im rów ny, a nikt 
praw ie lepszy od nich pod W zględem  chara­
kteru i tęgości ducha. P o d  ty m  w z g l ę ­
d e m  s k a r ł o w a c i e l i ś m y  n . o r a l n i e  i f i ­
z y c z n i e :  oto co każdem u m yślącem u czło­
wiekowi pom im ow oli ciśnie się na  myśl, gdy 
patrzy na dzisiejsze pokolenie.

Dawniej mniej w prawdzie było rozum u i 
nauki, ale za to ludzie więcej rządzili się se r­
cem i sum ien iem ; dziś więcej jest ośw iaty i 
wiedzy, ale mniej serca i cnoty na świecie. 
Miejsce dawnej miłości w stosunkach z ludźmi 
pierwsze miejsce zajął wzgląd ludzki i osobisty 
in te res , czyli zapanow ał tak zwany utyli- 
taryzm .

R ozum  praktyczny dzisiejszego wieku nie 
tyle og ląda  się na to, co mówi serce lub su­
mienie, ile n a  to, co przynosi korzyść lub przy­
jem ność chwilową.

Dawniej wszędzie i zawsze pytano się o to, 
co powie P an  Bóg, dziś oglądają się raczej na 
to. co bardziej ponlaca i większą Korzyść przy­
nosi na świecie. Dawniej bano się więcej B o g a ; 
dziś ludzie bo ją  się raczej kozy i krym inału, 
niż S tw ó rcy ! S tąd  dzisiejszy człowiek zbrodnię 
naw et popełnić gotów , jeżeli nikt nie widzi, 
lub jeżeli m a pew ność, że nikt go za to nie 
pociągnie do odpowiedzialności. Niesłychanie 
rozw inął się przytem  egcizm między nami i 
większe, niż dawniej sieje spustoszenie w n a ­
rodzie. L udue dzisiejsi siebie tylko widzą wszę­
dzie, siebie uw ażają za centrum , około którego 
św iat cały winien się obracać i im tylko słu­
żyć we wszystkiem. Złość, niechęć, nienawiść, 
a  naw et w prost m ordy i zapam iętałość jednych 
do drugich większa dziś daleko, niż przed trzy­
dziestu laty, a przecież nie jestto  dow ód po ­
stępu i cywilizacji.

Zdziczeliśmy przeto i zepsuliśmy się m o­
ralnie, choć posunęliśm y się naprzód in te lek tu a - 
nie i zew nętrznie...

T en  upadek charakterów  wynika z braku 
wiary i w parze idzie z upadkiem , (ie  nie po­
wiem już zupełnym  zanikiem) rodzin szczerze 
katolickich w Galicji. B rak gruntow nej wiary i 
szczerze katolickich rodzin — oto źródło wszyst­
kiego złego i najw iększa nędza Galicji!

Materjalizm przeniknął u nas tam , gdzie 
tylko w iara i cnota Chrystusow a wiecznie pa­
now ać winny, w kradł się do dom owego ogn i­
ska i ogrom ne spustoszenie czyni w rodzinach 
naszych: oto dlaczego żydzi górę nad  nam i 
biorą. Oni są lepszymi żydami, niż m y Katoli­
kam i i P o la k a m i!...

Aby się o tem  przekonać, nie mówię już
0 zachowaniu św iąt i poszanow aniu szabasu 
przez nich i przez nas, bo na tem  porów naniu  
stracilibyśmy bardzo w oczach bezstronnego 
krytyka, — ale wchodzę z tobą czytelniku, do 
pierwszej lepszej rodziny chrześcjańskiej i za­
pytuję rodziców, n a  co w ychowują swe dzieci? 
Dla kogo je  Kształcą, dla Boga, czy dla św ia ta?  
Czy sta ra ją  się o to, co podoba się Eogu, czy 
raczej o to, co popłaca na św iecie?

Między Chrystusem  bowiem , a św iatem  
kardynalna nieraz zachodzi sprzeczność i co 
popłaca w oczach ludzi, w oczach Boga jest 
w prost grzechem.

I tak n. p. serce, cnota, uczciwość mniej 
popłaca n a  świecie, niż spryt, zręczność, blaga, 
a naw et podstęp i chytrość. Zdarza się tak n a ­
wet, że zalety serca i charakier zaw adzają w prost
1 szkodzą w karjerze światowej, a przecież 
Bóg na serce i na charakter patrzy  przede- 
wszystkiem.

Daj dziecku więcej nauki, poloru, sprytu , 
giętkości — mówi św iat dzisiejszy — a wtedy 
choćby m iał mniej charakteru i cnoty będ:ie 
szczęśliwym i pewniej dojdzie do karjery. Ży­
cie co chwila stw ierdza tę m aksym ę, rodzice 
przeto, którzy nie kierują s*? duebem  C hry­

stusa, skazują tem  sam em  swe dzieci na upade* 
i zanik charak teru .

Do tej pierwszej i najważniejszej m aksym y 
św iata dodać należy druga, czysto polską i na 
naszych wyłącznie stosunkach w yrosłą zasadę. 
U nas nie na rzecz patrzą, ale na  osobę, nie 
na to co  j a k  s i ę  r o b i  l u b  m ó w i ,  a l e  
n a  t o ,  k t o  m ó w i ,  p i s z e  i r o b i .  U nas 
m ożna nie mieć rozum u, cnoty, charakteru , 
byle mieć szczęście, byle umieć się podobać lu­
dziom, a karjera zapewniona.

Wszędzie bowiem istnieje u nas t. z. kli­
ka, k tó ra  nietylke rządzi i decyduje o wszyst­
kiem (be to byłoby jeszcze znośniejsze), ale 
k tó ra  posiada m onopol cnoty, wiedzy, św iatła, 
nauk i praw dy. Stąd najlepsza naw et rzecz nie 
znajdzie poparcia, jeżeli się nie podoba, jeżeli 
nie przypadnie do gustu tym , którzy kierują 
naw ą społeczną w kraju. I odw rotn ie: niem a 
form alnie takiego głupstwa, k tóre nie znalazło­
by poklasku u nas, skoro wyjdzie ono z ust 
którego z m enerćw  kliki.

W yrażajac się językiem n ieparlam entarnym , 
jest to  poprostu  lokajstwo. tylko, że zam iast 
liberji, złote kołnierze nosimy nieraz na  sobie, 
a ten, co wobec wyżej od siebie postaw ionej 
osoby odgryw a nieraz rolę fagasa, lubi sam 
otaczać się aureolą wielkości i wobec swych 
podw ładnych jest co najm niej Jow iszem !

I jakżeż w takich w arunkach ludzie nie 
m ają  się spadlać, jak  m ogą rozwijać się cha­
rak te ry ? ... _________________Prawdzie,

Pesymizm M y MaarMej.
Głocy prasy bism arkow skiej nastro jone są 

od śmierci starego  kanclerza coraz bardziej na 
ton lasci ite ogni speranra. H ardenow ska Z u-  
kunft podaje w iadom ość, k tóra, jeżeli praw dzi­
wa, jest istotnie bardzo zajm ującą, to jest, że 
zam ierzona do Palestyny podróż cesarza w yda­
wała się Bism arckowi , przedsięwzięciem nie- 
bezpiecznem, grożącem  fatalnem i następstw am i 
jego dziełu*. Dalej pow iada Z ukunft o carskim  
projekcie rozbro jen ia: „Przeczucie, że po śm ier­
ci B ism arcka, k tóry  na wet bez urzędu i tytułu 
jeszcze był potęgą, ujrzym y się niebaw em  przed 
poważnym i w ypadkam i, nie zawiodło*. Go to 
m a znaczyć, pokazuje się z daRzej uw agi: m o­
żliwą jest rzeczą, że car „nagle rozpęia furje, 
któreby na silnych łańcuchach p ragnął uwięzić 
w ciemnicy*.

Zapaleni Bismarkczycy zdają się więc być 
tego naiwnngo zdania, że car nie byłby wcale 
śmiał w ystąpić ze swym  planem , gdyby stary 
kanclerz żył jeszcze. W  każdym  razie usiłują 
om  z zapałem  wywołać możliwie najbardziej 
pesym istyczne usposobienie i rozszerzyć prze­
konanie, że teraz zagranica nabrała odwagi u d e ­
rzenia na Niemcy. Naszem zdaniem  F ranc ja  i 
R osja w iedzą dobrze, dlaczego nie w ypow iadają 
Niemcom wojny, ale to pew na, że ew entualnie 
nie byłyby się ulękły naw et 83-letniegc dyplo­
m aty z saskiego lasu. Góżby on był m iał uczy­
nić wooec nieprzyjacielskiego w ypowiedzenia 
wojny, nr.wel gdyby go w czasie biedy pow o­
łano znowu do steru  rządów ?

Z ukunft pow iada w prawdzie, że B ism ark i 
bez urzędu był jeszcze „potęgą*. Nie lekcewa­
żyliśmy nigdy znaczenia księcia Bismr.rcka, są ­
dzimy jednakże, że to znaczenie od r. 1890 
objaw iało się głównie w spraw ach w ew nętrznej 
polityki. T u  m iało jego słowo jeszcze wpływ, 
ponieważ miał tylu zwolenników, którzy na  śle­
po przysięgali na  niege, i nie ulega n. p. w ąt­
pliwości, że przez swą ag itar.ę  przeciwko nam  
Polakom  bardzo się przyczynił do zm iany k u r­
su w polityce polskiej, być może, że pracow ał 
także nad upadkiem  hr. Capriviego. N atom iast 
na polu polityki m iędzynarodow ej nie odczuw a­
no jego ręki po roku 1890. Nie wiele też roz­
praw iał o tem  i nie zaznaczył pra wie niczego 
innego, oprócz w artości przyjaznych stosunków  
z R csją Dlatego trudno  uwierzyć, iżby przez

śm ierć księcia mogło się coś zmienić w dzie­
dzinie polityki zagranicznej, tak  sam o jak  nie 
sadzim y, iżby n. p. jeneralny  sztab francuski 
m iał em erytow anego kanclerza cenić jako  „po­
tęgę* pod względem m ilitarnym  lub politycznym.

Nikt też nie może twierdzić, że Francuzom  
i Moekalom po śm ierci B ism arka przybyło du ­
my. Francuzcy odwetowcy przycichli jakoś chwi­
lowo, a w Rosji mniej jeszcze widać tego w ro­
giego Niemcom usposobienia, k tóre za czasów 
Skobielewa tak  szerokie zataczało koła.

Ze zdrojowisk.
Żegiestów w sierpniu.

(D r M.) Do wiązanki spraw ozdań z n a ­
szych m iejsc kąpielowych, dodaję i moje.

Sezon tegoroczny podobnie jak  w innych 
m iejscach kąpielowych zachodn ej Galicji, był 
dla Żegiestowa mniej korzystnym  pod wzglę­
dem  frekw encji gości.

Pow odem  tego przesadna obaw a rozruchów  
i stan  wyjątkowy, k tó re  zwłaszcza dla Królew ia- 
ków były postrachem . Mimo to cyfra kuracju ­
szów dosięgała z końcem  sezonu 500 osón 
Nazwać tc  m ożna znacznym  sukcesem, jeżeli się 
zważy, że o jed n ą  tylko stację kolejową dalej 
leży K rynica, bardziej głośna i mocniej rekla­
m ow ana od Żegiestowa. W iele osob woli jednak  
Żegiestów — i słusznie. P rzybyw ając do Żegie­
stow a z Krynicy lub Szczawnicy uderzają od- 
razu przybysza znaczne różnice. Zakład kąpie­
lowy, to jest kilkanaście jego budynków , poło­
żone są tak uroczo w śród zielonego puchu bez­
pośrednio przytykających lasów  i otoczone tak 
malowniczo g ó ram i, że ani K rynica o wyglą­
dzie bardziej zbliżonym do m iasta- ani Szcza­
wnica, k tó ra  dopiero u  w stępu do P ienin ude­
rza rozm aitością K rajobrazu — nie dają tyle 
rozkoszy dla oka, co Żegiestów. W spinając się 
po deptakach, z każdego punk tu  m ożem y roz­
koszować się coraz to now ą panoram ą kra jo ­
brazu, ciągle otoczeni lasem  i jego balsam iczną 
wonią. Bliższe spacery dalsze wycieczki n a ­
gradzają sowicie podjęte trudy , gdyż okolica 
wszędzie jest śliczną. W ycieczka śliczną drogą 
leśną do krzyża, k tó rą  naw et najw ątlejsze ku- 
lacjuszki bez wysiłku odbywać m ogą, jest na j­
bardziej nęcącą. Życie Kąpielowe koncentruje 
się około źródła i na  deptakach w okolicy pa­
wilonu m uzyki — ale nie jest to w ir praw ie 
miejski, jak  w Krynicy lub Szczawnicy, lecz 
miła przechadzka, k tó ra  bardziej uroczą wieś 
przypom ina. W iększość gości kąpielowych, to 
m ieszkańcy wielkich m iast, k tórzy wolni od 
pyłu, ścisku i ha łasu  chcą wypocząć i dla tego 
trudno  o miejsce bardziej odpow iednie jak  
Żegiestów. Kto zabaw y szuka, znajdzie ją  i 
tu taj w śród dobranego tow arzystw a z pod 
wszystkich trzech zaborów , a  jeśli pragnie i ta­
nów , może ich użyć n a  reunionach.

W oda żegiestoweka, jak  w iadom o, więcej 
zaw iera żelaza, aniżeli źródło głów ne w K ry­
nicy i jest w sm aku o wiele przyjem niejszą. — 
K ąpiele m ineralno i borow inow e rów nie skute­
czne jak w Krynicy — a  jeżeli się zważy, że 
oprocz tego Żegiestów pomada niczem niezró­
wnane kąpiele w krystalicznie czystym i rw ącym  

•“Popradzie, jeżeli wreszcie się doda, że goście 
mojżeszowego w yznania należą tu  do bardzo 
rzadkich w yjątków , pojm iem y, dla czego Żegie­
stów  tak  się wszystkim  podoba

Żegiestów uchodzi ze miejsce kuracyjne dla 
pań  i tego roku płeć piękna tu  p rzew ażała ; je­
dnak oprócz Kąpieli m ineralnych i bo row ino­
wych, k tóre  obok wody żegiestowskiei tak sku­
tecznie u r a r  działają, są tu  także Kąpiele 
w Popradzie, również i dla mężczyzn a r- 
cy(:c nę tne, bo siłą uderzenia tak sam o elektry­
zują jak  kąpiele m orskie.

Pogoda sprzyjała tego roku  przez cały nie­
mal sezon; zwłaszcza sierpień był praw ie cały 
pogodny, gdyż bilkurazowy krótki deszcz nie 
wchodzi wcale w rachubę.

Kronika niedzielna.
(Obiecanka. — Co ma zrobić spodziewany 
,krach* budowlany. — Trochę o mieszl a/rńach 
lwowskich i  ich lokaturach. — Kafle, domowe 
wodociągi i to, o czem się nie mówi... -  Co 
jest zrozumiałem i "kazowy rachunek dla tego,

co pragnie mieć swój domek własny).

Obiecanka cacanka....
T ak  możemy sobie śpiewać, my, którzy 

m am y w ątpliw ą przyjem ność odbywać doczesną 
pielgrzymkę po Lwowie, aby się dostać na 
wsparnaią Józafata dolinę, gdzie jednak nie 
spacerują eg okutorow ie podatkow i, niem a fasyj 
czynszowvch ł wogóle mieszkań do najęcia...

W łaśnie o te ostatnie chodzi mi dzis. Obie­
cują nam  ciągle, ż< m ieszkania we Lwowie po­
tanieją. Ma tego dokonać jakiś „krach* budo­
wlany, czy kamieniczny, który podobno wisi 
nad Lwowem i jakoś spaść nie może. T en  
„krach* zawiesiły nad m iastem  chciwe ręce 
handlarzy dom am i, podobnym i raczej do gołęb­
ników, aniżeli do poczciwych kam ienic, w któ­
rych człowiek m ógłby P an a  Boga chwalić bez 
reum atyzm u i ka taru  żołądka. Ja, oczywiście nie 
m ając koniaktu  ze spraw am i finai sowemi, chy­
ba  za łaskaw em  pośrednictw em  jakiego kocha­
nego żydka, do czego godność antisem icka nie 
pozwala mi się przyznaw ać — nie w iem , czy

ten „kra h« spadnie i kiedy — ale jeśli spadł­
szy jak św ietlany m eteor, obniży czynsze mie­
szkalne we Lwowie, to n echże już spada jak  
najprędzej, bo zanim słońce zejdzie, rosa oczy 
wyje — czyli przetłumaczywszy to n a  język 
bieżącej palącej potrzeby, stanie się bulka d ro ­
ga za grosz, skoro się nie będzie m iało szeląga.

Przepraszam  najmocniej kogo należy — 
ale wogóle trudno  wiedzieć, dlaczego urząd bu ­
dow lany miejski, zatwierdzając plany na nowe 
kamienice, baczy jedynie na przepisy, że się tak 
wyrażę, zewnętrznej natury , a to co m a być 
w ew nątrz kam ienicy, to stosuje się do zasady: 
„wolnoć T om ku w swoim  dom ku*. — To też 
taki kam ieniczny Tom ek zupełnie jak  w bajce 
K rasickiego;

Co w acpan robisz ?
— R yby sobie ło w ię ..

“ 0^Pa nie. Mnie kapie po głow ie!...
_  W olnoć T om ku w swoim dom ku...
Proszę się rozejrzeć w pierwszej lepszej 

kamienicy lw ow skiej, świeżo lub przed kilku 
laty w ybudow anej... T ak  w niej wszystko jest 
robione, aby było najm niej wygód dla lokatora. 
Na sto m ieszkań większych lub m niejszych we 
Lwowie niem a dziesięciu, któreby m iały przed­
pokoje. O piecach kaflowych niedaw no jeszcze 
m ówiono we Lwowie , jak o żelaznym wilku, 
i gdy np. podczas wojny k rym sk ie j, a więc w 
r. 1856, mieszkańcy Kongresówki p i w s i a c h ,  
czytając w gazetach o m arznących Francuzach, 
grzali się przy kaflowych piecach — u nas we 
Lwowie dopiero po wystawie krajowej w r.

1877 zaczęto tu  i ówdzie piece kaflowe staw i ć 
po kam ienicach i, jeśli s:ę nie mylę, pierw szym  
pionierem  kaflowym u  nas był p. A rnold W er­
ner, jeden z tych obywateli naszych niem ieckie­
go Dochodzenia, k tórym  chętnie „przysparza się 
ścian polskiego dom u*, bo są  zacni i pożyte­
czni ludzie. Ale zawsze jeszcze dz;s ia j, m im o 
rozszerzania się kafli w kam ienicach lwowskich, 
piece kamyczkowe dom inują i przeciętnego 
lwowskiego kam ienicznika, tak ieg o , co to za 
kw arglam i przepada, kaflowy piać tak razi, jak  
Eskim osa fro terow ana posadzka. Nikt go - nie 
p rzekona, ze piec kamyczkowy nie jest na j­
lepszym wynalazkiem  do ogrzew ania ludzi, a 
kuchnia najdoskonalsza do gotow ania , co się 
staw ia z p ro sty ch , naw et nie w ypalonych lecz 

lirowych cegieł. Lwowski lokator o w odociągu 
dom ow ym , aby m ieć w kuchni wodę bez no­
szenia jej konew kam i po p ię trach , może tak 
sam o m arzyć , ja k  o wygranem  tern ie  na au - 
strjackiej loterji liczbowej... Takich dom ów  we 
Lwowie, gdzieby były najprym ityw niejsze w odo­
ciągi, aby je wynaleźć w ja l m dom u, trzebaby 
chyba wysadzić specjalną kom isję , a i to  na  
niewiele by się przydało...

Cóż dopiero mówić o tych m iejscach , o 
których się nie mówi... Jest to kw estja, co p ra ­
w d a , b rzy d k a , ale jej charakter sanitarny tak 
ważny i takie m a doniosłe znaczenie, że trzeba 
się nią zajm ow ać choćby z pom ocą pachnącej 
wody lwowskiej od p. Ihnatowicza. Już sam  
sposób wywożenia nieczystości z kanałów  lwow­
skich chodzi pod ręgę z tyfusem  i roznosi sta­

da zarazków nad  m ia s te m ; jak zaś te kanały 
zatruw ają s tu d n ie , m ieliśm y niedaw no dowód 
na  wodzie u wylotu ulicy K ołłą ta ja , k tó ra  L i­
ku ludzi p rzypraw iła o śm ierć, lub ciężką 
chorobę.

Ale sposób urządzenia w kaw iarniach lwow­
skich ustępow ych ubikacyj przypom ina p a trja r- 
halne czasy, kiedy to człowiek nie potrzebow ał 

się troszczyć o czystość, bo w oda spadająca z 
obłoków i ptactw o robiły porządek w śród ludzi. 
U pew niano m nie, że pod tym  względem Lwów 
stoi na rów ni z K onstantynopolem . Nie byłem 
w prawdzie nad Bosforem — ale, jeżeli tam  jest 
łak, jak we Lwowie, to nie zazdroszczę T urkom  
naw et harem ów , które, podobno z przepychem  
są urządzone i choć od fro n tu  zasłonięte są 
przed ciekawością oczów ludzkich — jednak  
w ew nątrz posiadają to  wszystko, czego we Lw o­
wie brak  zupełnie naw et w gm achach, gdzie za­
mieszkała urocza M elpom ena ze wszystkimi sw o­
imi pom ocnikam i — np. w teatrze hr. S k a rb k a .. 
Owóż, — skoro już tak wszystko jest skiero­
w ane na Lwowie, aby {lokator po to tylko istniał, 
zeby płacił, nie za to , co jest, ale za to, czego 
niem a, a  być pow inno — to niechby, przynaj­
mniej, już  raz przyszedł ten pan „Krach* b u ­
dowlany, czy kamieniczny i poobniżal czynsze 
za m ieszkania, bo przy obecnej droiyżnie wszyst­
kiego, czego się tylko człowiek dotam e we 
Lwowie, w yśrubow ane czynsze m ieszkalne w 
obac braku  wygód i zabezpieczeń sanitarnych, 
jak ie  w naszych m iastach, — choćby np. w W ar­
szawie mieszkańcy posiadają — przyczynia się,

poprostu , do ru jnacji rodzin o średniej zam o­
żności, k tóre żyią z pracy um ysłow ej, lub rę ­
kodzielniczej.

W  takich stosunkach zrozum iałem  jest, 
dlaczego, gdy p. F ranz  oglos'1 sprzedanie 100 
sążniowych Darceli pod budowę m ałych dom ków , 
ruszono się skwapliwie i poczęto parcele w lot 
rczkupyw ać. Oczywiście, jeśli np. ktoś płaci 
rocznie 600 zl. za cztery pokoje, m a, lub może 
mieć, naw et pożyczonych parę tysięcy reńskich 
gotówki — to przecież nierów nie korzystniej 
kupić parcelę za 500 złr. i wybudować na niej 
dom , dajm y na  to o sześciu pokojach, przed­
pokoju, wreszcie piwnicy, strychu i ogródku. 
Kosztować to będzie około 6000 zl. Splata za­
ciągniętej na budow ę pożyczki, przyniesie dale­
ko m niej, aniżeli opłacanie czynszu przed tem, 
a mieszkać się będzie piękniej, p rzestronn  ej, 
wygodniej, lepiej i we własnych kątach, króre 
pozostaną dla dzieci.

N aturalnie jest tu  ruowa o tych, którzy 
m ają jakiś zapasowy grosik, albo, co m ogą, ze 
względu na  sw oje stanowicko pożyczyć jakąś 
nie wielką sum kę, ażeby mogli kupić parcelę i 
mieć na  początek budow y, dopóhi bank nie 
udzieli zahypotekow anej już pożyczk,i biedakom  
bowiem, zawsze będzie w iatr wial w oczy i bę­
dą  oni zawsze stanow ić żerowisko, nietylko dla 
m ożnejszych, ale i dla kapitału.

Jaxa Bogdaniec.
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Tego roku ordynow ał tu  po raz pierwszy, 
jako  lekarz zdrojowy dr. B ruhl, ordynujący od 
lat wielu w Meranie ; wszyscy pacjenci nie mieli 
słów dosyć na oddanie pochwał wiedzy, sum ien­
ności i troskliwości, z jak ą  chorym i się zaj­
mował.

Największej liczby gości kąpielow ych, do­
starczyły Kraków  i W arszaw a. Ze Lwowa ba­
wili w tym  sezonie dr. Kozierowski, lekarz z 
rodziną, p. A. Lewicka z córką i p. Leżaóska 
żona nadradcy sąd. z córką, p. M. Starklow a, 
p. M. Zborow ska w dow a po radcy sądowym 
z rodziną, dr. L . G erm an krajow y inspektor 
szkolny, p. E. Myczkowska wł. realności, p. M. 
W olińska żona radcy skarbowego z córkam i, 
d r. A. Małaczyóski prokurzysta Banku krajow e­
go z rodziną,, p. A. S troka nadradca 
budów , z rodziną, ks. kanonik Petruszew irz
i w. i.

R o z r u c h y .
Jasło T września. Dnia 5 b. m . odbyła się 

tu taj rozpraw a przeciw Cieślikowi S tanisław ow i 
z Brzyszczek o zbrodnię kradzieży i p rzekro­
czenie złośliwego uszkodzenia cudzej własności. 
Przew odniczącym  try b u n a łu  był radca p. Gi­
lewski, w  skład try b u n a łu  wchodzili radcy p p .: 
W ójcicki, G oldm an i sekretarz p. S tuher, oskar­
żał p ro k u ra to r p. S taw arsk i; bronił dr. Paw ło­
wski. Na w niosek obrońcy trybunał dopuścił 
św iadków  odwodowych i celem przesłuchania 
ich odroczył rozpraw ę na czas późniejszy.

Dnia 7 b. m. odbyła się rozpraw a prze­
ciw M arcinowi Kozikowi i Grzegorzowi Jaskół­
ce, oskarżonym  o zbrodnię gw ałtu publicznego 
z § 83 u. k. i zbrodnię kradzieży z § 171, 
173 i 174 u. k., popełnioną na Izaaku Bodne- 
rze w W ojaszówce. Przew odniczącym  try b u ­
nału  był radca p. Gilewski, w skład trybunału  
wchodzili radcy p p . : dr. Jaw orski, dr. Goldman, 
tudzież ad junk t sądow y d r  B ocheński; oskar­
żał p. Obtulowicz. O brońcą był dr. Pawłowski. 
T ry b u n a ł uznał w yrokiem  obu winnymi zbro­
dni gw ałtu publicznego z §. 83 u. k. tylko co 
do faktu, iż obaj obwinieni wyszli na dach 
karczm y i poszycie z niej zrywali, uw olnił zaś 
od innych faktów gw ałtu publicznego i zbrodni 
kradzieży.

Dnia 16 bm . odbędzie się ro z p ra w a , za­
m iast przed sądem przysięgłych, przed w zm o­
cnionym  trybunałem  przeciw Michałowi F ilaro ­
wi , Jakóbowi Ł azow sk iem u, Paw łow i Bielań 
skiem u i Jędrzejowi Banachow i o zbrodnię ra ­
bunku z w ypadkiem  zagrożonym  karą  od lat 
10 do 20, tndzie i przeciw Bęsiowi Stanisław ow i 
o ukrycie rzeczy pochodzących z rabunku. Ba­
nacha Jędrzeja oskarża p rokura to rja  państw a o 
zrabow anie pugilaresu z kw otą 10 c t . , a kara 
najniższa za to 10 lat. O brońcam i, ustanow io­
nymi ala oskarżonych , s ą :  dr. A dam ski, dr. 
G aszyński, d r. C hw alibóg, d r. Pawłowski i p. 
Pachowićz.

Tego sam ego dnia odbędzie się przed 
w zm ocnionym  trybunałem  rozpraw a przeciw 
Markowi K arm azynow i o zbrodnię kradzieży z 
§ 171, 173, 174 II b) i d) i 176 II a) i przekro­
czenie z § 56 ustaw y z 24 m aja 1885, dz. p. p. 
U stanow ionym  dla niego obrońcą jest dr. Pa­
włowski.

W krótce także odbędą się tu  rozpraw y, w 
których w ystępow ać bsdzie po 70 do 80 oska­
rżonych.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  11 września.
Teatr hr. Skarbka: „Popychadlo*, sztuka Szut- 

kiewicza Początek o godz. 3 1/ ,  popołudniu.
.Dwaj urwisze*, sztuka Piotra Decourcella. 

Początek o godz. 7 1/* wieczorem.
Panoram a racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8 rano do zmroku.

Kaiondarz. Niedziela (11 ): P rota męczennika. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 38, zachód 
o godzinie 6 minut 14.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
komitetowi budowy kośsioła w Wołczuchach, w po­
wiecie gródeckim, na dokończenie budowy kościoła, 
zapomogi w kwocie 100  zł.

Proces przeciw dr. France, z  kół ruskich
donoszą, te  komisja skrutacyjna przy ostatnim uzu­
pełniającym wyborze z kuiji IV. okręgu Tamopol- 
Zbaraż-Skałat, złożana także z Rusinów, postanowiła 
wytoczyć dr. Iwanowi France prasowy proces o 
oszczerstwo z powodu zarzucenia tejże komisji w 
artykułach, umieszczonych w N. F r. Fresse i Zeit, 
a pedpisem jego opatrzonych, malwersacyj z karta­
mi wyborczemi na korzyść dr. Gladyszowskiego.

Poseł Stapiński zamierzał zwołać do Sanoka 
na dzień 16 bm. sejmik informacyjny, na którym

pragnął oznajmić wyborcom, jakie stanowisko zaj­
mie w rozmaitych sprawach w radzie państwa i 
które sprawy krajowe i w jaki sposób zamierza po­
pierać. Starostwo sanockie na odbycie sejmiku nie 
pozwoliło ze względu na obostrzenia, wynikające ze 
stanu wyjątkowego, a poseł Stapiński wniósł rekurs 
do namiestnictwa.

Zapis Czerneka, W sprawie notatki, zamieszczo- 
ńej przed kilku dniami za pismami krakowskiemi
0 tym zapisie, otrzymujemy sprostowanie, które 
przedstawia tę sprawę jak następuje:

Dnia 26 sierpnia b. r. między godziną 1 a 2, 
przybył do dr. Romana Marka, Marcin Sowiński 
wraz z p. Kórnickim z prośbą od chorego Czerneka, 
aby dr. Roman Marek bezzwłocznie do niego się 
udał. W  istocie wczyscy trzej udali się na Półwsie 
Zwierzynieckie i wtedy to śp. Czernek polecił, by 
tak Sowiński, jak i drugi p. Kórnicki, pokój w któ­
rym leżał, opuścili a sam oświadczył dr. Romanowi 
Markowi, że życzy sobie zrobić zapis swego majątku 
dla partji socjalno-demokratycznej.

Wobec tego wyraźnego oświadczenia śp. Czer- 
neka zauważył dr. Roman Marek, że musi się po­
rozumieć z mężami zaufania partji socjalno-demokra­
tycznej, co też uczynił, uwiadamiając o woli ś. p. 
Czerneka swego brata dr. Zygmunta Marka, oraz 
Jana Englischa, jako tych, z którymi w pierwszej 
chwili mógł się zobaczyć. Następnie udał się dr. 
Roman Marek do chorego Czerneka i oświadczył mu, 
że wobec zawieszenia stowarzyszeń sorjalno-demo- 
fcratycznych wola jego zapisania majątku na cele 
partji może się w tym kierunku urzeczywistnić, że 
majątek swój osobom zaufanym, a do partji należą­
cym, lestamentarnie odda. Wówczas to z g o d z i ł  
s i ę  ś. p. C z e r n e k  i s a m  w y m i e n i ł  Franciszka 
Sutczewskrego, Jana Englischa i Ignacego Daszyń­
skiego, jako tych, którym majątek swój zapisze, a 
zarazem oświadczył, że ze względu na zaufanie oso­
biste, także do powyższych przyszłych spadkobier­
ców dołączyć chce dr. Romana Marka. Gdy w ten 
sposób ś. p. Czernek swą wolę jasno i wyraźnie 
objawił, a co nadto, usilnie nalegał na dr. Romana 
Marka, by testament sporządzonym mógł być nota- 
rjalnie, „bo by go wam jeszcze odebrali4, udał się 
dr. Roman Marek z powrotem do Krakowa, uprosił 
p. dr. Adolfa Grossa do interwencji i następnie wraz 
z tymże, zastępcą notarjusza W iktora Brzeskiego p. 
Nowakiem i świadkami testamentowymi udał się do 
mieszkania ś. p. Czerneka na Półwsie Zwierzynieckie. 
Tutaj przy obecności dwóch lekarzy pp. dr. Komo­
rowskiego i Różeckiego, którzy s t a n  c h o r e g o  
p o d  w z g l ę d e m  u m y s ł o w y m  i ś w i a d o m o ­
ś c i  j a k o  n o r m a l n y  u z n a l i ,  spisał zastępca no­
tarjusza, a więe urzędnik publicznego zaufania, te ­
stament ś. p. Czerneka, wedle tego, jasno wyrażo­
nej wobec dr. Romana Marka a następnie wobec 
świadków i zastępcy notarjusza powtórzonej woli, 
takowy sam na podstawie obowiązku swego, nie zaś 
przez kogoś nakłoniony, odczyta) choremu i gdy ten­
że tak spisany testament, jako zgodny ze swą wolą 
uznał, podał go do podpisania, na czem skończyła 
się cala akcja spisywania ostatniej woli.

Nadmienia się, że Sowiński sam natarczywie 
upominał się, aby wpłynąć na Czerneka, by mu 
także coś zapisał. Czernek po podaniu nazwisk 
dziedziców i legatu 5 0 0  zł. dla swego bratanka, 
chciał testament zakończyć. Zapytany przez notar­
jusza, czy chce jeszcze kom a co zapisać, odpo­
wiedział przecząco. Dopiero na skutek namawiań i 
próśb oświadczył ś. p. Czernek, że zapisuje 100 z). 
Sowińskiemu, na co tenże począł się irytować i 
rzucać, Mówiąc „co sobie Czernek myśli, że przez 
cały czas będę go pielęgnował za 100 zł., a 20 zł. 
mi się przecież prócz tego należy*. Kłótnia trwała 
chwilę, poczem ś. p. Czernek podwyższy! legat na 
300  zł. Po tyra zapisie zdawał się być Sowiński 
zadowolony, zapytany jednak przez ś. p. Czerneka, 
czy kontent, nieodpowiadał wcale. Pytanie to po­
wtórzył ś. p. Czernek kilkakrotnie, mówiąc: „chciał­
bym, aby wszystko było w zgodzie*. Na to So­
wiński o dparł: „Ja przecież nic nie mówię — nie 
mówię tak i nie mówię nie — jak uważacie, tak 
zróbcie*. I wtedy dopiero zakończył ś. p. Czernek 
rozporządzenie przez zastępcę notarjusza spisywane
1 następnie jeszcze raz przez tegoż odczytane. Ś. p. 
Czernek powtórzył wyraźnie, że się na nie zgadza, 
dodając tylko, że jeśliby żył, to majątek zostanie 
przy n ia .

Po zapewnieniu przez notarjusza, że to samo 
z siebie wynika, ś. p. Czernek testam ent podpisał. 
Dodaje się, że ś. p. Czernek przez cały ten czas, a 
trwało to przeszło godzinę, siedział na łóżku bez 
żadnego podparcia i wysiłku, a zapytywany, czy go 
to nie męczy, odrzekł, że nie, że mu tak dobrze. 
S. p. Czernek nietylko w chwili spisywania i pod­
pisania testamentu był przy zupełnej przytomności, 
ale co więcej, lekarze, obecni przy nim, najsilniej 
byli przekonani, że z choroby wyjdzie i dalej żyć 
będzie. Nieprawdą jest również, hy tuż przed śmier­
cią testament sporządził, albowiem po sporządzeniu 
już swej woli, przez dwa dni jeszcze zachował zu­
pełną świadomość i d o p i e r o  n a  t r z " c i d z i e ń ,  
to jest w poniedziałek rano dnia 29. sierpnia t. b. 
ś w i a d o m o ś ć  s r a c i ł  i wieczorem około godziny 
8. zmarł.

Z powyższego przedstawienia rzeczy okazuje 
się, że notatka kronikarska, na zeznaniach Marcina 
Sowińskiego oparta, jest z gruntu faiszywą, prze­
kręca fakta i mówi o rzeczach, które wcale miejsca 
nie miały. W  szczególności zaś nieprawdziwem jest, 
jakoby Jan Englisch i dr. Zygmunt Marek byli obe­
cni na Pólwsiu Zwierzynieckim w chwili spisywania 
testamentu, albowiem jako internowani w Krakowie 
nie mogli tam się znajdować. Jedynie, oprócz świad­
ków, lekarzy, adwokata, notarjusza i wsółlokatorów, 
obecni byli przy spisywaniu ostatniej woli ś. p. 
Czerneka: dr. Roman Marek i Franciszek Sułczewski, 
którego w ostatniej chwili aa wyraźne żądanie ś. p. 
Czerneka na miejse sprowadzono. W  końcu dodać 
musimy, że decyzję, co do pozostawienia majątku 
na cele partji socjalno-demokratycznej, musiał ś. p. 
Czernek powziąć od dawna, skoro w czasie swej 
choroby, mimo, że inne osoby nagabywały go 
usduie o zapisanie im majątku i nawet mu gotowe 
testamenty podsuwały, energicznie temu się opierał, 
kilkakrotnie po nieobecnego wówczas dr. Garfeina, 
którego uważał za adwokata partyjnego posyła! i 
wreszcie ostatnią swą wolę tak wyraził, jak tego, 
zdaje 3ię, od dawna pragnął.

Z całego przedstawienia okazuje się zatem, że 
twierdzenie o „jakiejś niejasności* lub „nieczystej 
sprawie* jest jedynie pomysłem Marcina Sowiń­
skiego, zawiedzionego chyba w twej nadziei otrzy­
mania spadku po ś. p. Czerneku, lub też dziełem 
osób trzecich, kryjących się za Sowińskim.

Wyjaśnić wreszcie trzeba, że adwokata Filimo- 
wskiego w Krakowie nie ma, a jest tylko obrońca 
Filimowski, który u adwokata Grossa w powyższej 
sprawie wcale nie był, a był tylko jakiś pan, poda­
jący się za korespondenta Słowa Polskiego.

Pożar wybuchł dnia 6 b. m. w Dolinianach i 
zniszczył całe mienie 17 gospodarzy. W  ogniu zgi­
nęło półroczne dziecko. Szkoda majątkowa wynosi 
około 10 .000  zł., tem dotkliwsza, że w małej czę­
ści tylko ubezpieczona. Pożar wzniecił’ małe dzieci, 
bawiąc się zapałkami. Położenie pogorzelców Kry­
tyczne.

W e wsi Prusach (pow. Samborski) wybuchł 4 
b. ro. pożar, który zniszczył 15 zagród włościańskich 
ze zwiezionymi już plonami. Szkoda wynosząca 6100 
zł. była tylko w małej części ubezpieczoną.

Zatrucie wódką. W  Berlinie zdarzył się nie-, 
dawno następujący tragiezny wypadek: Chcąc męże- 
wi swemu, powracającemu ze szpitala, radość spra­
wić, kupiła pewna kobieta za 20 fenigów wódki. 
Butelkę, delicję tę zawierającą, postawiła na stole, 
poczem wyszła naprzeciw męża, pozostawiając swą 
czteroletnią córeczkę śpiącą. Podczas nieobecności 
matki dziecko się przebudziło i zabrało się do bu­
telki. Powoli wszystką wódkę wypiło. Kiedy zaś 
redzice do domu wrócili, znaleźli ją na ziemi w 
ostatnich drganiach. Zawezwali lekarza, który skon­
statował zatrucie skutkiem wypitej wódki, dziecku 
jednak już nic pomódz nie mógł.

Djamentową Mszę ŚW. odprawił we czwar­
tek w Zagrzebiu ks. Edward Tallian, proboszcz ka­
pituły tamtejszej. Sędziwy prałat, licząey 84 lat ży­
cia, cieszy się dobrem zdrowiem.

Sprawą Elijowa, uwięzionego przez władze 
wojskowe, zajął się energicznie poseł W achnianin. 
Na osobiste tegoż wstawiennictwo oświadczył za­
stępca głównokomenderującego jen . Tempis, że bez­
zwłocznie sam zbada sprawę i do 24 godzin wyda 
odpowiednie zarządzenie. Donosi o tem Ruch kai.

Na karę amłerc! skazano w Lublanie 21 
letniego robotnika fabrycznego Buergera, za zamor­
dowanie rodzonej swej matki.

Surowa kara — jak donoszą z Warszawy — 
spotkała abiturjentów Polaków jednego z gimnazjów 
warszawskich za to, że fotografowali się razem 
w wieńcu pamiątek Mickiewiczowskich. Oto żaden 
z tych maturzystów nie został dopuszczony do wyż­
szych zakładów naukowych, nie wolno im przez 
rok uczęszczać ani na uniwersytet, ani na poli­
technikę. Tak miało postanowić tajne ministerjalne 
rozporządzenie.

Pielgrzymka na grób Bismarcka. Poseł 
Sehónerer ogłasza w TInverfdlschte deutsche Wor- 
te odezwę, wzywającą do ogólnej pielgrzymki na 
grób Bismarcka. Pierwsza pielgrzymka wyruszyć ma 
w listopadzie z Chebu. Schónerer w drodze składek 
zbiera fundusz, który urtiożliwiłby podróż także uboż- 
gzym członkom stronnictwa.

Długość dnia roboczego. Sekretarjat szwaj­
carskiego biura pracy zestawił i ogłosił daty, ty­
czące się długości dnia roboczego we wszystkich 
krajach. Z ciekawego zestawienia tego wynika, że 
najkrótszy czas dziennej pracy jest w Stanach Zje­
dnoczonych północnej Ameryki i w Australji. Za­
prowadzono tam p raw ie  powszechnie ośmiogodzinny 
dzień pracy. W  Stanie Connecticut jest ośm go­
dzin dziennie w myśl prawa, każdą godzinę po- 
zatem można przyjąć tylko dobrowolnie za osobną 
ugodą i wynagrodzeniem- W  wielkim przemyśle 
dopuszczalne są co najwyżej jedenaście godzin 
pracy dziennie, a tylko w zajęciach domowyrh i 
przy rołi może praca trwać dłużej. W piekarniach 
i w służbie kolejowej obowiązuje prawnie dziesięć 
godzin pracy na dobę.

W  Australji nie ma żadnych prawnych posta­
nowień co do dnia pracy i byłyby one zbyteczne, 
stało się bowiem ogólnym zwyczajem, że oprócz 
budowy dróg, przy których robotnicy dziesięć godzin 
na dobę pracują, przyjętym jest powszechnie dzie- 
więciogodzinny dzień pracy. W zawodach przemy­
słowych w sześćdziesięciupięciu wypadkach na sto, 
praktykuje się ośmio-godzinny dzień pracy. W pracy 
kobiet jest .v zwyczaju ograniczać pracę w dnie so­
botnie na połowę.

W  Indjach wschodnich obowiązuje prawnie w 
fabrykach praca 11-godzinna z przerwą pół- lub pół­
tora godzinną w południe.

W Niemczech istnieją znaczne ograniczenia 
czasu pracy ze względów hygienicznych, i tak : ma- 
sim um 6 do 8 godzin dziennie w fabrykach źwier- 
ciadeł rtęciowych i akumulatorów, 12-godzinna w 
piekarniach i fabrykach, mających do czynienia z oło­
wiem. W górnictwie praktykuje się prawie po­
wszechnie 10 godzin dziennie, łącznie z czasem 
wyjazdu i wjazdu do szybu.

W Angljii wchodzi coraz bardziej w życie 8-go* 
dzinny dzień pracy. Robotnicy i funkcjonarjusze ko­
lejowi mają prawo wnieść zażalenie, jeśli są za 
długo przy pracy trzymani.

W Belgji normuje prawo jedynie czas pracy 
kobiet i dzieci; ws Francji przepisano prawnie 10 
godzin pracy dziennie dla funkcjonarjuszów kolejo­
w ych ; w Austrji obowiązuje w fabrykach 11 godzin 
pracy, w Rosji l l 1/* godzin na dobę. W  Szwaj- 
carji dopuszcza prawo 11 godzin pracy na dobę 
we fabrykach, ale pospolicie jest ten czas do 10 
godzin na dobę zredukowany.

O nazwl8k0. Donoszą z W arszawy: Główna
bohaterka najnowszego utworu Teodora Jeske Choiń­
skiego nosi nawisko Sary W eisblat. Otóż gdy ro­
zeszła się wiadomość o zamiarze wystawienia sztuki 
pod tytułem „Sara W eisblat*, do autora zgłosiło się 
bardzo wiele osób, noszących to samo nazwisko, 
z prośbą zmiany tytułu sztuki. Ulegając więc ży­
czeniom interesowanych, p. Jeske-Choiński zmienił 
nazwisko Weisblat na W eisblut.

Socjaliści a stan w yjątkow y. Przed kilku
dniami chcieli socjaliści lwowscy, o czem już dono­
siliśmy, zwołać walne zgromadzenie w sprawie 
„zniesienia stanu wyjątkowego*, lecz władze zabro­
niły im tego. I dobrze zrobiły, przeczuwały wido­
cznie, iż z tej chwilowej anomalji kraju pragną wycią­
gnąć korzyść dla swoich celów. Tak się też stało. Wczo­
raj wieczorem rozrzucono po mieście, po lokalach 
publicznych odezwę, niby dodatek do Naprzodu 
(skonfiskowanego) pt. „Stan wyjątkowy a socjalna 
demokracja*. W ulotnem tem piśmie szczuje for­
malnie lwowska partja socjalno-żydokratyczna na 
szlachtę i duchowieństwo, twierdząc, „te one, wiece 
katolickie i gazety antisemickie przygotowały ziemię* 
dla zozruchów. Nie zapomniano w niej również 
o hr. Badenim i o ks. Sanguszce, a wzmianka do­
stała się również i ks. Stojałowskiemu.

Odezwa la zwrócona nie do „towarzyszy*, 
lecz do „obywateli*, twierdzi w prost, że moralnymi 
sprawcami rozruchów i ich dalszych następstw — 
stanu wyjątkowego — są wrogie pa rtji socjalno- 
żydokratycznej stronnictwa polityczne.

Lecz kto odezwę samą inspirował, co go do 
tego skłoniło, może boleść za tylu skazanymi, może 
nędza kilkuset więźniów, oszołomionych chwilową 
namiętnością, obłąkanych szałem ?— Oto odpowiedź: 
w cytacie odezwy: „Ostrożni szlachcice. Całe obu­
rzenie ludu na gospodarkę szlaehecko-jezuicką spro­
wadzić chcieli na pejsy żydowskie. — U c z y n i ć  
ż y d ó w  — c z ę s t o  n ę d z a r z y  — o d p o w i e d z i a l ­
n y m i  c a ł k o w i c i e  za n i e d o l ę  l u d u *

Winni więc są —  według odezwy — wszyst­
kiemu szlachta i jezuici. O żydach i ich wyzysku, 
wodzeni na pasku żydowskim i utrzymywani za pie­
niądze żydowskie jenerałowie naszych socjalistów 
nic nie wspominają, bo boją się popaść w niełaskę 
Fraenklów i Diamandów.

Odezwa ta  będąca dodatkiem do wczorajszego 
num eru Napreodu , została przez policję skonfisko­
waną, pomimo to jednak w tysiącach egzemplarzy 
prócz samego Napreodu  rozeszła się po mieście. 
Aresztowano jednego 15-letniego chłopaka Eugenju- 
sza Biłabrama za rozrzucanie tej odezwy, ale po 
przesłuchaniu, jako zupełnie nieświadomego rzeczy, 
wypuszczono go na wolność.

Okradzenie poczty. W Monasterze w Niem­
czech okradziono wóz pocztowy w drodze z dworca 
do gmachu pocztowego. Skradziono worek z prze­
syłkami pieniężnemi, w którym znajdowało się prze­
szło 150 .000  marek.

Intryga polska. Głośny artykuł Nowosti o neu­
tralności Alzacji i Lotaryngji doczekał się w Berlinie 
niespodziewanego komentarza. Z wielu stron zauwa­
żono zaraz po. pojawieniu się tego artykułu, iż nie 
jest on zapewne inspirowany, ale że jest improwi­
zacją samej redakcji; zaznaczono jednak, iż wywo- 
łaóby mógł pewne trudności, gdyby rząd niemiecki 
zażądał stwierdzenia ze strony rosyjskiej, iż poraie- 
niony artykuł nie odpowiada tendencjom polityki 
rosyjskiej. Tymczasem w Berlinie poradzone sobie 
inaczej. Oto prasa niemiecka uzn; ła artykuł ten za 
płód „intrygi polskiej11 i zarazem dodała, iż intryga

ta już niejednokrotnie posługiwała się tym dzień, 
nikiem.

Od Administracji.
Dla przedmieścia Łyczakowskiego, zama­

wiać i nabywać moina „ D z i e n n i k  p o l s k i "  
w  handlu korzennym p. Fr. C z a r n e c k i e g o .

* Wiadomości osobiste. P. Mieczysław P  i o- 
t r o w s k i ,  młody, utalentowany pejzażysta, wyje­
chał w ostatnich dniach do Monachjum na pobyt 
całoroczny, celem studjów artystycznych.

* Wy8tawa modelu nowego teatru, urządzona 
w państwowej szkole pizemysłowej, zamkniętą zo­
stanie nieodwołalnie w niedzielę 11 bm.

* W szkole p. Marek rozpoczęła się już nauka 
w klasach niżsiych i średnich, a z dniem 15 bm 
obejmuje swe czynności w klasie najwyższej p. T. 
P ol 1 a V. Świetny rezultat ponisu zeszłorocznego, 
najlepszą jest reklamą wybornej tej szkoły fortepjanu. 
Zapisy trwają ciągle.

* Szkołę dramatyczną otwiera w Krakowie 
z dniem 1 października artysta sceny Krasowskiej, 
pan Stanisław Knake-Zawadzki. Początkowo w za­
kres nauk wchodzić będą następujące przedm ioty: 
nauka poprawnej wymowy, deklamacji i gry sceni­
cznej, szermierki i układu pozowania tańców. Po 
złożeniu dostatecznego kompletu uczniów i uczenie, 
wprowadzone zostaną wykłady historji, literatury dra­
matycznej, estetyki i kostiumologji.

* W sprawie stosunków handlowych pol­
sko-czeskich przybył do Krakowa p. Józef Ferdynand 
Kriżek, Czach, członek klubu polskiego w Pradze 
czeskiej i gorliwy zwolennik ekonomicznego zbliże­
nia się Polaków z Czechami. P. Kriżek jest urzę­
dnikiem prywatnym, wolny swój czas i znajomość 
stosunków ofiaruje chętnie i bezinteresownie tym 
wszystkim pp. kupcom i przemysłowcom, którzy 
chcą z Czecb sprowadzić tamtejsze wyroby, lub 
też własne galicyjskie do Czech na sprzedaż wysy­
łać. Adres p. Kriżeka: Smichow, Jungmanowe uli­
ce 299.

* Kursa malarskie dla paś. Prof. Tadeusz 
Rybkowski z dniem 15 września rb. rozpoczyna od 
lat 5 istniejący kurs lekcyj prywatnych — rysun­
ków i malarstwa dla pań. — Zapisy przyjmuje 
prof. Rybkowski w pracowni przy państw, szkole 
przemysłowej w godzinach przedpołudniowych.

* Dla rodziców, opiekunów i studentów : 
Stanisław K ó h l e r  (ulica Batorega) książki nowe i 
stare w wielkim wyborze.

Potrzeby szkolne i naukowe dostać m oina:
H. B r a n d  (ulica Batorego), C z a j k o w s k i  i Ki e ł -  
b u s i e w i c z  (Rynek), L e w i c k a  (ulica Batorego), 
J a w o r s k a  (ulica św. Szymona), K o ś n i e r s k i  
(plac Akademicki), N i e m o j e w s k i  (plac Matjacki), 
N i ż a ł o w s k i  (ulica Akademicka), S c h u m  a n  (plac 
Bernardyński), J. N o w o ż e n i u k  (ul. Kopernika L).

Oprawa książek: Kazimierz L e g e ż y ń s k i  
(Chorążczyzna 1. 17.)

M undurki: Henryk G e r m a n ,  krawiec, (ulica 
Piekarska 1. 2). Franciszek M u l l e r  (ulica Gró­
decka 1. 71), Cyryl D u m y n  (ulica Trybunalska
I. 16), Władysław H o f f m a n  (ulica Batorego 1 .7).

Obuwie: A. K u r c z y ń s k i  (ulica Chorążczy- 
zny 1. 6).

Torby szkolne: K a u c z y ń s k i  i O b e r s k i ,  
(ulica Halicka 1. 6 i ulica Karola Ludwika I. 7).

Pamiętajmy o swoich 1
* Uboga wdowa obarczona pięciergiem * ’0' 

bnych dzieci, których mimo ciężkiej pracy przy \ 
obecnej drożyźnie wyżywić i przyodziać nie może, .1 
prosi litościwe serca o dopomożenie jej łaskawymi 
datkami. Składki przyjmuje nasza administracja,

Składki na celi ułyteciuośo! pobUozpei lab na- 
rodewe.

D la  b i e d n e j  w d o w y  z 5 dzieci, nadesłała pani t 
Marja Jana z Medyki 50 ct.

Zm arli:
Marja K o ł a c z e k ,  matka nadrewidenta kolei pań­

stwowej, w 88 r. życia.
Ks. kanonik Franciszek C z a s z y ń s k i ,  jubilat, pro­

boszcz sanocki, odznaczony złotym medalem zasłngi 
z koroną, zmarł w Sanoku dnia 9 b. m. przeżywszy 
lat 86.

Aleksander hr. W a l e w s k i ,  konsul jen. Francji w 
Neapolu, zmarł przed kilku dniami w Turynie, Był on 
synem hr. Walewskiego, b. francuskiego ministra spraw 
wewnętrznych, prezesa izby deputowanych i słynnej 
artystki dramatycznej Rachel. Aleksander hr. Walewski był 
ożeniony z hrabianką Sala, pozostawia syna, służącego 
w wojsku francuskiem i córkę, margrabinę Rossi del 
Barbazzale.

Notatki literackie i a r t y s t a
Rapartoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka:

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Popychadlo*, sztuka w 4 aktach Szutkiewicza; 
wieczorem o godzinie pół do 8 „Dwaj urwisze*, 
sztuka w 5 aktach, a 8 odsłonach Piotra Decour­
cella; jutro w poniedziałek „H. K. T .* , dramat 
w 4 aktach Ludomita Germana.

Na onegdajszym obchodzie jubileuszowym 
arcybiskupa Isakowicza odśpiewane śliczny utwór 
prof. M Sołtysa „Ecce sacerdos*, a n ie , jak myl 
nie jedno z tutejszych pism podało „Tu es Petrus*.

(9)

K O L E G A .
S Z K I C

przez
Abgar - Nołtaua.

|(CSąg dalszy).

W ówczas to poznałem, że ani Malinowski, 
ani Szajgicki nie byli złymi ludźmi... D yrektor 
nie krył się naw et ze swera współczuciem dla 
m n ie ; Szajgicki w czasie operacji odsunął się 
ku oknu i cały czas tam  zostaw ał, spozierając 
na plac przed gim nazjum , rojący się pobożny­
mi, spieszącymi do fary na nabożeństw o; gdy 
usłyszał, że już post festum , obrócił się ku mnie 
i siląc się na srogi ton , pow iedział:

A widzisz, jak  to źle kłam ać, został3ś 
niew innie ukarany, a byłoby się obeszło b z 
tego, gdybyś był powiedział, kto to zrobił... Nie 
bój się jednak , praw dziw ego winowajcę kara 
nie minie. W szystko to m usi się o d k ry ć .. P ra ­
wda jak  oliwa na wierzch wypłynie.

Słuchałem  tych słów z niecierpliwością, 
chciałem jak  najspieszniej wydostać się z kan- 
celarji i uciec do dom u, rozm yślać o m arn o ­
ściach św iata. Czekała mnie jednak  jeszcze j e ­
dna niespodzianka, nad wyraz przyjem na i 
świadcząca dobitnie o poczciwości M alinowskie­
go i jego dobre ’ 1  sercu. Oto na w ychodnem  
oświadczył mi, że będę m usiał odsiedzieć w 
karcerze szesnaście godzin kary  i że tylko ta

kara będ ie w klasie opublikow aną, o karze zaś, 
k tórą  otrzym ałem  przed chwilą, publicznie w spo­
m inać się zupełnie nie będzie.

Uszczęśliwiony ucałowałem  rękę d y re k to ra /  
stry ja  i ponoś naw et Szajgickiego i lotem p ta ­
ka pędziłem do dom u. Przed sam ą bram ą sp o ­
tkałem  Sewerka, który widocznie czekał aż tu 
na m nie, bojąc się spotkać ze raną przed gm a­
chem  gim nazjalnym , żeby nie zwracać na siebie 
dalszych podejrzeń. W ogóle zauważyłem , że od 
chwili, gdym się oskarżył sam przed dyrekto­
rem , to Sew er starał się być ciągle jak najda­
lej odem nie i widocznie z zam iarem  i <:amo- 
wiedzą unikał mego tow arzystw a. Chociaż ro ­
zum iałem  dokładnie pobudki takiego postępo ­
w ania i naw et na zim no sądząc m usiałem  je 
pochwalać, to  jednakże robiło mi ono przykrość 
i czułem do Sew era jakiś niezdefiniowany żal... 
T eraz, »gdym  się zbliżył do niego, to  patrzył 
on na m nie przez chwilę badawczo, a w glosie 
jego drżał w yraźny niepokój kiedy m nie zapytał:

— No cóż tam  z tobą słychać? Naznaczyli 
ci nareszcie karę... Głupie bałw any!

— Naznaczyli — odpowiedziałem  niechętnie 
i szedłem dalej, pragnąc uniknąć rozm owy o 
bliższych szczegółach owej kary. Uczułem nagle 
w stręt do przyznania się przed Sewerkiem , za 
jaką  cenę kupiłem jego bezkarność. Sądziłem, 
że będzie to zbyt wielkiem upokorzeniem  dla 
niego, gdy się dowie, jak  wiele d lań  zrobiłem. 
Z drugiej strony szyderczy uśmieszek rysujący 
się w kątach jego wąskich ust, doprow adzał 
m nie do wściekłości i spraw iał, że za nic na 
świecie nie w tajem niczyłbym  go był w dzisiejsze

moje przejścia... Nic mnie w życiu calem tak 
nie mroziło i tak nie odpychało , jak ironja i 
sarkazm .

-  Jaką?  Jaką? J a k ą ?  — pytał niecierpli­
wie, chw ytając m nie za rękę i zatrzym ując obok 
sieb e w samej już bram ie dom u, w którym 
mieszkaliśmy.

— Ju tro  się dowiesz... W yrok w klasie 
przeczytają... Puść mnie.

Ton mego głosu był widocznie stanowczy 
i zdradzał wielkie rozdrażnienie i niecierpliwość, 
bo Sew er natychm iast w ykonał to, com od nie­
go żądał. Zanim  jednak  zdołałem wejść w b ra ­
mę, przem ów ił całkiem odm iennym , ciepłym, 
serdecznym  g ło sem :

— Za co ty się na m nie g n ie ''a s  ? P rze­
cież sam  się zgodziłeś na  to coś zrobił...

— T ak, tak, w iem  o tem  doskonale — 
przerw ałem  m u niecierpliwie — tylko, tyś nie 
powinien był przyjm ow ać odem nie takiej ofia­
ry... Tyś wiedział na co m nie narażasz.

Tchu m i brakło, z gniew u przez chwilę 
mówić nie mogłem.

— Na co cię na rażam ?  Na co cię n ara­
żam ? — pow tarzał on, najwidoczniej bez­
myślnie i machinalnie, przestraszony m oją 
gw ałtow nością i wyrazem  moich rozognio­
nych oczu.

— Na co? - -  wołałem coraz gw ałto­
wniej. — Omal, że m nie ze wszystkich gim na­
zjów w calem państw ie nie wypędzono... Przy­
znaj, że taki wyrok dalekoby mniej był tobie . 
zaszkodził, który masz m iljonow ych rodziców, I

niż m nie... W ystaw  sobie, co byłaby zrobiła z 
tem moja m atka, k tóra  ma nas sześcioro i b a r­
dzo ciężkie warunki życia.

W padłem  w takie uniesienie, żem m u tak 
wymyślał przez długi kw adrans, on słuchał 
cierpliwie, tylko od cza^u do czasu m itygował 
mój głos słow am i:

— Ciszej! ciszej! Na miłość boską, ludzie 
słuchają.

W  czasie tej rozm owy, ugłaskany jego 
cierpliwością i pokorą, powiedziałam  m u, że 
mam odsiedzieć szesnaście godzin w karcerze, 
powiedziałem m u, że choć dziwię się, że mógł 
m ie narażać na takie niebezpieczeństwo, jed n a ­
kowoż przebaczam  m u to, nic mu jednak 
o prawdziwej karze nie wspom niałem .

Sew er się rozczulił, robił mi zapewnienie 
swej wdzięczności dozgonnej, ściskał, całował', 
chciał obdarzać wszystkimi swymi d rob iazgam i; 
niechętnie jednak  słuchałem tego, czułem 
bowiem przesadę tych słów i nieszczerość 
obietnic, których z góry dotrzym ać nie m iał 
zam iaru.

Pożegnaliśmy się przed b ram ą. j nroP
Na drugi dzień n a s tą p i ło  głośne? « rg obiJo 

odczytanie w yroku na m m e w Kiasie- 
ono najzupełniejszą » “ y stk m
kolegom. W nioski i p rz y p u s z c z e n ia  wyciągane 
nrzez nich z całego przebiegu tej spraw y obja- 
ś S y  m i wiele i rozwiały niejedno złudzenie.

N a s a m p r z ó d  żaden z moich kolegow n i:  
uwierzył w to , żebym ja  napisał ten paszkwil 
n a  Szajgickiego ; wszyscy odrazu powiedzieli so­
bie, że praw dziw ym  winowajcą był Sewer, a ja

tylno dla zasłonięcia go przyjąłem  winę na 
siebie.

W  tem  się nie m ylili, a le  m ylili się okro­
pnie, boleśnie, w pobudkach tego czynu. Jedni 
m ów ili:

—  Ot dureń  , d la  przypochlebienia się pa­
niczow i, siedzi w areszcie... Zobaczy, jakiej 
w dzięczności się od Pstrągow skiego doczeka. >

I n n i , szlachetniejsi, nie wspom inali nic o 
wdzięczności, ale zgadzali się na to bez w aha­
ni a ,  że byłem w calem tego słowa znaczeniu' 
d u reń , ,b o  kto się dziś dla drugich pośw ięca*..

A naw et Ludwik recte Leiba Solzm ann, 
kolega stałe zajm ujący się wypożyczaniem nam  
pieniędzy, rozpuśc ił w ieść ,  ̂ iż wie na pewne,? 
że Sew er grubo mi zapłacił za t o , żem jego 
w inę w ziął n a  siebie.

_  Jabym  m u był za połowę tych piemc- 
dx\ to zrobił — m aw iał ten  szlachetny koleżka 
któ rv  tak um iejętnie swojemi funduszam i w gi­
m n a z ju m  o b ra c a ł , ^że podobno po skończenie 
gim nazjum   ̂ p o je :ha  na praw ny wydział 
uniwersytecie wiedeńskim, wywożąc z sobą dw t 
tysiące guldenów, uciułanych z procentów  po­
bieranych od kolegów.

Sądy te robiły mi praw dziw ą przykrość 
truły w zarodku niejeden szlachetny poryy 
du:;zy. To też byłem  praw dziw ie uszczęśliwio 
ny, gdy mnie opiekunowie po skończonym  ro 
ku szkolnym zabrali ze Stanisław ow a i uloko­
wali w zakładzie naukow ym  całkiem odrębneg( 
rodzaju.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ż ą d a j c i e  w
odznaczanych dwdkw

-  W s p ie r a jc ie  p n e m y e ł  k r a jo w y  ^  
r z ą d z i e  t u t e k  N i e m o j o w i e k i e g o !
IwdMa aedalM - zasługi. — Należy stnedz się przed w-Jladowmtciwem.

Nąjtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kar 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S . W , N iem ojG W akiegO , L w ó w , p la c  M & rjacki 8 . — Szczegółowe cenniki rozsyła się frano
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Utwór ten, poświęcony jubilatowi, wyszedł w oso- 
bnem wydaniu.

Z izby sądowej,
(Faktor ftn de siećle).

LWÓW 10 września.
Na lawie oskarżonych zasiadł wczoraj 56 

letni faktor Markus Leib Sternschuss ojciec 
siedm iorga dzieci zamieszkały w Czerniowcach. 
P roku ra to rja  wystosowała przeciw niem u aż 
dwa akty oskarżenia, a obydwa zarzucają mu 
oszustwo, czyli innemi słowy „geschuft* wedle 
etyki oskarżonego. W  lutym  1894 r. spotkał się 
oskarżony — wedle jednego aktu oskarżenia — 
w Czerniowcach z mężem swej ciotki Mojże­
szem Rosenkranzem , który żalił się, że pozosta­
je  bez zajęcia, na co m u Sternschuss przyrzekł 
wyrobić dzierżawę propinacji z wolnej ręki w 
Germakówce, Iwaniu pustem  i Niwrze, m ającą 
właśnie z dniem  1 stycznia wakować. Słodkie- 
mi obietnicami, że m a znajomości w urzędzie 
funduszu propinacyjnego, dalej, że znajdzie po­
parcie u właściciela tych miejscowości hr. Ba- 
worowskiego, zdołał sobie zaskarbić zaufanie 
R osenkranza, który po pew nym  czasie zjechał 
na jego żądanie do Lwowa. T utaj pokręcił się 
Sternschuss przez ł/» dnia, poczem zawiado­
miwszy R osenkranza, iż postarał się o to, by 
dzierżawy propinacji w Germakówce, Iwanin 
Pustem  i Niwrze nie wystawiano na licytację, 
zażądał odeń 600 zł. dla referenta, na co mieli 
się obaj zgodzić, gdyż chcąc bardziej łatw ow ier­
ność jego wyzyskać, "ofiarował się sam wziąć 
z nim  owę dzierżawę do spółki. Lecz R osen- 
kranz nie m iał przy sobie 300 zł., i dlatego 
dal m u 200 zł., czem również Sternschuss się 
zadowolił, pod pozorem , że potrzebne 400 zł. 
pożyczy sobie od służącego hr. Baworowskiego. 
Po rzekom em  załatwieniu tego interesu, za ja - 
1 i go oskarżony przedstaw iał, odjechali obaj 
do dom ów, Sternschuss do Czerniowic, Rosen- 
kranz do Stanisław ow a, skąd też m u wysłał 
owe dłużne 100 zł., którym i miał obwiniony 
uzupełnić owe .honorarjum * dla referenta pro- 
piuacyjnego. Po jakim ś czasie o trzym ał R osen- 
kranz telegraficzne zawiadomienie od Sternschus- 
sa, że interes już idzie pomyślnie, potrzeba tyl- 
zlożyć kaucję 300 zł., z której połowę 150 zł. 
posłał m u  łatw ow ierny spólnik telegraficznie 
do Lwowa.

Z tą  chwilą jednak, znikły i pieniądze, i 
S ternschuss a wreszcie i o propinacji nie było 
ani slychu, dochodzenia zaś wykryły, że aui 
dzierżawa propinacji w wyż wymienionych 
miejscowościach nie może być puszczoną z wol­
nej ręki lecz przez licytację, że ówcześni dzier­
żawcy mieli kontrak t do r. 1896, że żaden re ­
ferent od propinacji nie brał „honorariów *, 
chyba że tym  .re fe ren tem  od propinacji* był 
sam  Sternschuss, którego honorarjum  za szczę­
śliwy pom ysł wyłudzenia wyniósł pokaźną sum kę 
450 złr.

Takie są  zarzuty jednego aktu  oskarżenia — 
drugi akt oskarżenia zarzuca Sternschussow i o 
wiele charakterystyczniejsze oszustwo. Niejaki 
p ranciszek Żurek z Raw y dał S ternschussow i 
weksel na 100 zł. do spieniężenia. W eksel ten 
jednak pom ysłowy faktor zastawił za 50 zł. u 
godne?0, siebie, „geschćiftsmana* Mojżesza Nu- 
aim* Ledera, który go zażyrował na imię Izaaka 
Nat*11* Jaw row era, a ten go zaskarżył, uzyskał 
nak*2 zapłaty i przeprow adził prowizoryczną 
egzekucję ruchom ości Zurka.

R ozpraw ie przewodniczył radca Nitarski 
a pskarżał p ro k u ra to r dr. T urek Niewiadomski!

Przy przesłuchaniu Sternschuss wypierał 
sję wszystkiego, lecz wikłał się w  odpowie­
dziach, które dawał sprzeczne z zlożonemi w 
śledztwie. Tlóm aczyl się naprzykład, że o sp ra­
wę tej dzierżawy gorliwie się troszczył, że 
innym  płacił pośrednikom , lecz nie um iał ich 
nazwać, bo ich nie znal Co do drugiej sprawy 
uspraw iedliw iał się tem, iż m iał pośredniczyć 
w kupnie m ajątku Potok między Żurkiem  a hr. 
Baw orow skim , k tóre nie doszło do skutku, 
a owe 100 zł. wekslem zabezpieczone miały 
być na pokrycie w ydatków Sternschussa.

Poniew aż jednak  pow ołany na św iadka 
Żurek nie stanął, a R osenkranz nie chce ze­
znaw ać pod pozorem  pokrew ieństw a, nadto zaś 
m a być przesłuchanym  i h r. Baworowski 
przeto rozpraw ę odroczono.

Tarnopol 8 września.
(K radzież na poczcie.)

Przed sądem  przysięgłych toczył się tu taj 
ciekawy proces przeciw etspedytorce pocztowej 
z Niżborgu (pow. husiatyński), Elżbiecie Le- 
szczakowej, jej mężowi i trzem  innym  jeszcze 
osobom, oskarżonym  o sprzeniewierzenie kwoty 
6260 zł. przy pomocy fałszywych przekazów 
pocztowych. Na ławie oskarżonych zasiedli:
1. Elżbieta z W iteckich Leszczakowa, ekspedy- 
to rka pocztowa w N iżborgu; 2. Jan Leszczak, 
nauczyciel wiejski w Niżborgu, jej mąż;  3. P a­
weł Stankiewicz, woźny Banku austrj.-w ęg. 
w T a rn o p o lu ; 4. Franciszka z Leszczaków S tan- 
kiewiczowa, jego żona i 5. Izaak Nacht z T a r­
nopola.

Akt oskarżenia, obejm ujący 22 stronic pi­
sm a, zarzucał Elżbiecie Lesze zakowej, iż w  cza­
sie od 1 m aja r. 1897 do 6 kwietnia r. 1898 
przy pomocy licznych fałszywych przekazów 
pocztowych, w ystaw ionych na różne znajom e 
osoby, sprzeniew ierzyła ze skarbu pocztowego 
sum ę 6260 zł. Pozostali byli jej wspólnikami i 
podejm ow ali różne kwoty (po 500, 498, 300, 
200 zł. itp.) za fałszywymi przekazam i. W  ten 
sposób m ąż jej, Jan  Leszczak dopom ógł jej do 
spełnienia czynów zbrodniczych w 11 w ypad­
kach, Paw eł Stankiewicz w 8 w ypadkach, F ra n ­
ciszka Stankiewicz w 3, a Izaak Nacht w  9 
W skutek tego Elżbieta Leszczakowa była oskarżo­
na o nadużycie władzy urzędowej i sprzenie­
wierzenie z §§. 101, 102 b) i 461 u. k., pozo­
stali o współwinę.

A kt oskarżenia opow iadał szczegółowo wy­
stępne m anipulacje, dokonyw ane przez Leszcza- 
kową i jej wspólników. Pieniądze zyskiwane w 
ten sposób, oskarżona obracała na  zabawy, 
przyjęcia, stroje. W  kwietniu rb., gdy nić nad­
użyć zaczęła się już rw ać, małżonkowie Le- 
szczakowie uciekli za granicę z zam iarem  uda­
nia się do A m eryk i; ale w  Brem ie zostali przy­
trzym ani. Znaleziono przy nich jeszcze z górą 
3.000 zł. gotówki.

Obwiniona Leszczakowa przyznała się do 
zarzuconej jej winy, broniła się atoli tem , że w 
podróż do Am eryki w ybrała się jedynie w tym 
celu, by od bogatego wuja, fabrykanta fortep ia­
nów  w Ameryce, dostać pieniędzy na pokrycie 
braków  kasowych. Twierdziła dalej, że pierw o­
tnie, gdy mąż bawił w T arnopolu , zgubiła prze­
znaczoną do odwiezienia do kasy centralnej we 
Lwowie kwotę 1.800 zł. i że to ją  zmusiło n ie­
jako do dalszych nadużyć.

Jan Leszczak oświadczył, że do październi­
ka r. 1897 nic nie wiedział o nadużyciach i że 
dopiero później został w rzecz całą w ta je ­
mniczony.

Leszczakowie od 4 miesięcy pozostawali w 
więzieniu reszta na wolności. Do rozpraw y po­
wołano 15 świadków.

Po dwudniowej rozpraw ie zapadł na pod­
stawie w erdyktu przysięgłych wyrok, skazujący 
Leszczakową na rok ciężkiego więzienia, obo­
strzonego postem  co miesiąca, Leszczaka na 8 
miesięcy ciężkiego więzienia, obostrzonego po­
stem co 2  tygodnie, resztę obwinionych uw ol­
niono od oskarżenia.

i
— Stan urodzajów. Do Rolnika  donoszą: 

Z wielu stron Podola dochodzą nas wiadomości, że 
zbiory są wcale nie tak piękne, jak się spodziewano 
i jak to na podstawie dawniejszych korespondencyj 
w sprawozdaniach Rolnika  zamieszczono, zwłaszcza 
zboża jare dają bardzo liche plony, w caj półno­
cnej części Podola.

— Notatka, gazeta  Lwowska ogłasza pu­
bliczną licytację na rozdanie robót podtorowych, nad- 
torowych i budynków dla linji kolei państwowych 
Stryj-Chodorów. Dotyczące oferty wnissione być 
mają do ministerstwa kolejowego we Wiedniu naj­
później do dnia 20. września r. b. W arunli odno- 
ś«e i szczegóły przejrzane być mogą w ministerstwie 
kolejowem, departament 18, lub też w biurze kie­
rownictwa budowy ws Lwowie.

— Z handlu drzewem. Stanisławów, sierpień. 
Obrót w drewnie budulcowem, tartem  i surowem 
trwa dalej i stale pomyślnie. Doświadczenie uczy, 
że wiosna jest najczęściej decydującą dla całej kam- 
panji, jak bowiem popyt i ceny na wiosnę się uło­
żą, tak pozostają w lecie i w jesieni, mianowicie 
w ciągu sezonu budowlanego trwa pewne status 
quo. Tarty materjal świerkowy cieszy się stale ży­
wym popytem i plącą podług jakości od 13 do 
17*50 zł. O tartą jodlinę jest wprawdzie popyt
słabszy, zapasy jednak są pomimo tego szczupłe;
notują po 9 80 do 11 zł. Kantowa świerczyna i
jodlina ma dobry odbyt: 7 5 0  do 1 1 5 0  zl. Za
gontami jest silny popyt i 18-calowe kupowane 
bywają na rachunek węgierski; ceny są : za 18-ca­
lowe 5 do 5 25 za 22-calowe 8 do 8-25 zł. Ruch 
na Dniestrze do Rosji jest bardzo ożywiony i nie- 
byloby nic do życzenia, gdyby było więcej spławo­
wej wody i więcej długiego drzewa do spław u; 
wszystko się zbywa. Sylwan.

Dam handlowy dla rolnictwa I przem ysłu we Lw o ­
wie. Lwów 7 września 1898 rokn. Dziś notujemy za 100 
kg. metr. loco Lwów. Pszenica od 8*20 do 840 , żyt. 0d 
6-20 do 6-60, jęczmień browarny od 6-— do T - ,  ję­
czmień pastewny od — do —*—, owies od 5 60 do 
6-—, rzepak od 10 50 do 1 1 —, hreczka — — do — —. 
wyka od—-— do—'—, bobik od —•— do —•—, groch 
6-— do 8-—, knkurudza st. od 5-— do 5-25, konicz 
czerwony ed — •— do — —, szwedzki od — •— do 
— , biały od — do — . Spirytus za 10.000 litr. 
od 18-75 do 19- , loco Lwów chmiel za 60 klgr. od 80 
do 100.

Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu we Lwo 
wie ulica Sykstuska 1. 6, (pasaż Hausraanna 1. 5.)
Przyjmuje zamówienia na oryginalną pszenicę banatkę, 
oraz na wszelkie inne odmiany żyta i pszenicy do siewu 
jesiennego.

Dostarcza m a s z y n y  r o l n i c z e  i l o k o m o b i l e ,  
w ę g l e  i n a w o z y  s z t u c z n e ,  za gotówkę i n a  
s p ł a t y  k i l k n l e  t n i e . ______________________________

Sytuacja.
(Depesze telefoniczne 1 telegraficzne).
Wiedeń 20 września. Fremdenblatt w arty ­

kule w stępnym  zw raca się dziś przeciw prasie 
obstrukcyjnej, k tóra  w niepojęty sposób napada 
obecnie na większość sejm u węgierskiego za to, 
że większość ta  stara  się parlam entarnie ugodę 
przeprow adzić, a ew entualnie przyjąć ugodę ze 
strony A ustrji także w drodze n ieparlam entar­
nej. Kto będzie tem u w in ien , jeśli w Austrji 
ugoda nie będzie m ogła parlam entarnie przyjść 
do skutku. T a  sam a prasa — powiada Frem­
denblatt dalej — zarzucała i to nie bez słu­
szności Polakom  i Cz e c h - m,  że z parlam entu 
zrobili luogo di traffico , żądając w zamian za 
głosowanie w rozm aitych kwestjach politycznych 
i innych, politycznych i •konomicznych dla sie­
bie koncesyj.

Jeśli zarzut ten nie jest pozbawiony słu­
szności, to  rów nie słusznym jest zarzut, że p ra ­
sa i stronnictw o obstrukcyjne teraz chcą ró ­
wnież zrobić z parlam entu  luogo di traffico, bo 
w zam ian, już nie za uchwalenie ugody, ale za 
umożliwienie obrad  ugodowych, żądają koncesii 
politycznej, zniesienia rozporządzeń językowych. 
Dziwnie wobec tego wygląda poza obstrukc o- 
nistów , którzy p ragną  uchodzić za obrońców 
austrjackiego parlam entaryzm u.

Praga 10 września. Narodni L isty  dono­
szą, że 20 b. m. odbędzie się w W iedniu po­
siedzenie kom itetu wykonawczego prawicy. Or­
gan młodoczeski ubolewa, że posiedzenie to nie 
zostało zwoiane jeszcze przed konferencjami w 
Ischlu i Budapeszcie. Obecnie może być za pó­
źno. H r. T hun  zwołał parlam ent nietylko dla 
w ybrania deputacji kwotowej, ale i dla przefor­
sow ania ustaw  ugodowych, jakie ułożył jeszcze 
hr. Badeni z br. Banffym.

Już teraz słychać, że hr. Thun zaapeluje do 
patrjotyzm u austrjackiego.

Grac 10 września. Grazer Tagblatt powia­
da, że gdyby istniała pewność, że znajdzie się 
większość w parlam encie przeciw ugodzie, to 
stronnictw a obstrukcyjne chętnie zgodziłyby się 
na jednodniow ą pauzę w obstrukcji, aby po­
tem  tem  silniej przedłożenia ugodowe odrzucić. 
Zresztą praw dopodobnie znajdzie się inny spo­
sób wyrażenia opinji o ugodzie, mianowicie w 
formie wniosku nagłego.

Sprawa Dreyfusa.
(Depesze telefoniczne I telegraficzne).

Paryż 10 w rześnia. M inisterstwo wojny za­
przecza pogłoskom jakoby jenerał Zut linden po­
wziął już jakie postanow ienie w spraw ie Drey­
fusa. Stanie się to dopiero po powrocie jene­
rała z m anew rów .

Pa ryż 10 września. Aby zapobiedz rozsze­
rzaniu rozm aitych inform acyj, czerpanych z za­
granicznych gazet, ajencja H aw asa upow ażnioną 
jest do oświadczenia, iż rząd francuski od ża­
dnego z obcych rządów  nie otrzym ał żadnych 
w yjaśnień lub bliższych szczegółów o spraw ie 
Dreyfusa, ani też żadno z państw  obcych w 
spraw ie tej nie poczyniło u rządu francuskiego 
żadnych kroków.

P a ryż 10 września. Krąży tu  pogłoska, iż 
wielkie w rażenie na jenerale  Zurlinden zrobiły 
przedstaw ienia niektórych wybitnych jenerałów , 
iż rewizja procesu Dreyfusa zachwiałaby pow a­
gą sztabu jeneralnego.

B risson obstaje przy zapatryw aniu, iż kwe- 
stja  czy m a się odbyć rewizja procesu Dreyfusa 
czy nie, jest kw estją ściśle praw niczą i jest 
zdecydowany mi mo gróźb, próśb  i najrozm a­
itszych sztuczek stronnictw  narodow o-antisem i- 
ekieb nie zwoływać parlam entu  i nie przedsta­
wiać mu spraw y rewizji procesu.

Berlin 10 września. Tutejsze koła blisko 
rządu stojące stanowczo zaprzeczają wszelkim 
doniesieniom gazet zagranicznych o akcji rządu 
niemieckiego w sprawie Dreyfusa, a przedewszy- 
stkiem doniesieniu rzymskiej Tribuny, jakoby 
am basador niemiecki hr. M flaster miał oświad­
czyć francuskiem u m inistrowi spraw  zewnętrz­
nych, iż listy pisane rzekomo przez Dreyfusa do 
niego i cesarza Wilhelma są fałszywe, i jakoby 
miał powiedzieć, iż ma polecenie, w razie, gdy­
by listy owe były odczytane i ogłoszone w ra ­
zie rewizji procesu, zażądać natychm iast swych 
paszportów. Kola te twierdzą, iż między rzą­
dem francuskim  a niemieckim w spraw ie Drey­
fusa nie było wcale żadnych rokow ań,

Paryż 10 września. Dziennik Journal do­
nosi , że m inister wojny Zurliuden potrzebować 
będzie do przestudjow ania aktów  spraw y 
Dreyfusa jeszcze dziesięć d n i , gdyż chce jak 
najdokładniej obznajom ić się ze wszystkimi 
szczegółami.

Rozruchy na Krecie.
(Depesza telegraficzne i telefoniczne). 
Kanea 10 września. Potw ierdza się w iado­

mość, iż adm irałow ie zażądają od Porty , aby

m ianow any był stały gubernator Krety i aby 
wojska tureckie z niej cofnięto.

Kandję wczoraj ponownie bom bardow ano.
Rzym 10 wrzpśnia. Jeden bataljon piechoty 

i jeden statek wojenny otrzym ały rozkaz n a ­
tychm iast odpłynąć na Kretę.

Kandja 10 września. Konsul austrjackf p. 
P in ter opuścił wraz z rodziną miasto i znajduje 
się na pokładzie austro-węgiersUego s ta tk u : 
„Leopard*.

Ateny 10 września. Zbiedzy z Kandji, k tó ­
rzy schronili się w porcie Piraeus twierdzą, iż 
podczas ostatniego zaburzenia zginęło w Kandji 
przeszło 600 chrześcjan.

Rząd grecki wystosował do kreteóskiego 
kom itetu wykonawczego telegram, w którym 
wzywa go, aby dołożył wszelkich starań  i użył 
wszelkich wpływów, by przeszkodzić konfliktom 
między obiema partjam i: chrześcjańską i m u­
zułm ańską.

Kanea 10 września. W skutek zam ordow a­
nia jednego z Muzułmanów w pobliżu m iasta 
pow stała tu  wielka panika. Spokoju jednak nie 
zakłócono.

Kandja 10 września. W śród gruzów do­
m ów, k tóre  zawaliły się od kul a rm at angiel­
skich, znaleziono wczoraj 21 trupów  chrześcjan. 
W szystkich gruzów jeszcze nie uprzątnięto, zda­
je się więc, że znajdzie się tam jeszcze więcej 
trupów .

Kanea 10 września. W ojska europejskie wy­
wiesiły swe sztandary na wałach miejskich w 
Kandji.

Jeden ze statków wojennych odpłynął do 
Retym no, gdzie, jak  krąży pogłoska, również 
miały w ybuchnąć rozruchy.

A dm irałowie wystosowali do wszystkich 
kom endantów  i gubernatora Kandji ultim atum , 
aby do godziny 5  po południu dzisiaj złożyli 
b roń  i poddali się.

Okręty m ocarstw  stoją pod Kandją gotowe 
każdej chwili do strzału.

Londyn 10 września. Z Kandji donoszą, że 
gubernator turecki Edhem  basza ogłosił sądy 
doraźne w tem  mieście i w erbuje ludzi do spe­
cjalnego oddziału policyjnego.

i
„Dziennika Pnltkiagn”.

Wiedeń 10 września. Cesarz nadał jeneral- 
nem u kom isarzowi dla wystawy paryskiej radcy 
dw oru E x n e r o w i tytuł i charakter szefa sek­
cji, m ianow ał starszych radców skarbow ych 
Michała hr. D z i e d u s z y c k i e g o  w Sam borze 
i A leksandra ks. P o n i ó s k i e g o  w Krakowie 
radcam i dworu ad personam  i nadal starszem u 
radcy skarbow em u we Lwowie Janowi K a- 
s p r z y  s z a k o w i  ty tu ł i charakter radcy dworu.

Mon&chjum 10 września. Na mające się 
dziś tu odbyć walne zgrom adzenie związku 
wszechniemieckiego zgłosili się z A ustrji posłowie 
B areu ther, Sehucker, W olf, Taschel i Reiniger. 
Mnóstwo gości przybyło z W iednia, Gracu, 
Styrji górnej i Czech północnych.

Amsterdam 10 września. Rozszerzana przez 
pism a zagraniczne wieść o jak im ś rzekom ym  
atentacie na królow ę, jest zupełnie niepraw ­
dziwa.

Londyn 10 września. Times donosi z Newe* 
go Jorku pod datą  wczorajszą, że baw iący tam  
chwilowo angielski m inister kolonij C ham ber­
lain, oświadczył zastępcy New-York-Heralda, że 
Anglja i Niemcy istotnie zawarły umowę, ale 
nie jest to sojusz zaczepno odporny. Co do 
noty M urawiewa m inister przyznał, że car jest 
człowiekiem szczerym, ale idealistą ; wojska eu- 
roppjskie mogłyby uledz redukcji, ale nie przed 
ostatecznem rozwiązaniem kwestji wschodniej. 
O rzekomem porozum ieniu między Anglją i R o­
sją w  sprawie Chin, m inister nic nie wie.

Praga 10 września. W pogrzebie Vaszatego 
wzięły udział liczne tłumy publiczności, komitet wy­
konawczy stronnictwa mlodoczeskiego, burmistrz m. 
Pragi, burmistrze z przedmieść, oraz deputacja 
z okręgu, z którego zmarły był wybrany i deputacja 
narodowych robotników. Nad grobem wypowiedziano 

kilka mów.
Berno (szwajcarskie) 10 września. Szw aj­

carska rada związkowa przyjęła urząd sędziego 
rozjemczego w sporze F rancji z B razylją o u re ­
gulowanie granicy między francuską Gujaną 
a Brazylją.

Madryt 10 września. Na wczorajsze posie­
dzenie kortezów nie przybyli republikanie, kar- 
liści i konserwatyści dyssydenci. Canalejas a ta­
kował nam iętnie prezesa gabinetu Sagasłę i m i­
nistra m arynarki.

Petersburg 10 września. K ontrybucję, na­

łożoną na ludność Fergany w Turkiestanie za 
to, że podniosła rokosz, zniżył car w drodze 
łaski z m iljona na 300.000 rubli.

Monachjum 10 września. Rząd bawarski za­
mianował dwie kobiety inspektorkami przemyslo- 
wemi, polecając im nadzór nad fabrykami, w któ­
rych pracują kobiety. Jedna z nich urzędować bę­
dzie w Monachjum, druga w Norymberdze.

Telecraiy g itH n e  I targów.
Wiedeń 10 września.

Giełda pienięina. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 357* — , Węg. 
Kredyty 392*50, Anglobanki 156 50, Wiedeńsk. 
,Bankverein* 267 50, Unjony 294 ’ — , Laenderbank 
224 50, Sztacbany 353"— , Lombardy 76*26, Elbe- 
tahle 264 50, Kolej północno-zachodnia 246 50, 
Tytuniowe 132* — , Rima 2 5 1 ' — , Alpiny 165*60, 
R enta majowa 101*70, W ęg. renta koronowa 
98*55, Losy tureckie 59 20, Marki uieraierkie 
— * — , Usposobienie mocne.

Berlin 10 września Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 2 2 3 '6 0  (357 03).
Sztacbany 149*75 (352*38), Lombardy 32 40  
(75*90), Disconto 202*60 Usposobienie mocne.

Frankfurt 10 września. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 302 50 (357*41).
Sztacbany 298*50 (352*97). Lombardy, — * —
( — * — ), Laura — * — , Harpeoer — * — , Disconto 
201 20. Usposobienie mocne.

Z Izby handlowe] I przemysłowej.
Lwów 10 września 1898 r. 

t. Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210*— do 212*—. Kolej Lwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zl. w. a. w srebr 292*50 do 295*50. Banku Li pot. 
po 20U zł. w. a. 3 7 9 — do G89*—. Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 200 — do 210*—. Garbami w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 205*— do 212*—. Fabryki wa­
gonów w Sanokn przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w. a. 260*— do 265*—. Banku galic. dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 208*50 do 211*—.

II. Listy zastawne za 100 z t.: Banku hipot. gal. 5°/0 
w. a. wylosował, z 10°/0 prem. 110*30 do 111*—. Banku 
hipot. gal. 4 l/«°/o w- a - l°s- w 50 lat 100*2 ) do 100*90, 
Bankn hipot. gal. 4“/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96*50 do 97*20. Bankn krajowego 4l/a°/0 w. a. 
los. w 51 lat. 100*80 do 101*50. Banku krajowego 4°/„ 
w. a. los. w 57 lat. 98 — do 98*70. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4°/0 (I- emisja) 97*50 do 98*20. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4•/„ los. w 411/, lat. 97*70 dc 98*40. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/0 łJS- w 5G lat. 96*10 do 96*80.

łlt. Obllgl za 100 z ł .: Galie.funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97*70 do 98*40. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5°/0 w. a. 102*50 do — . Kom. Bankn krajowego 
5°/, w. a. II. em. 102*30 do —■—. Komunalne Banku 
krajowego 4 ł/»°/o w* a* UL em. 100*50 do 101*20. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4°/0 po 200 kor, 97*50 do 98*20. 
Pożyczki kraj. 6°/0 w. a. 103*— do —*—. Pożyczki kraj. 
41/»°/o w- a- —'— d0 —'—• Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. 
z roku 1891 —*— do —*—. Pożyczki kraj 4 po 200 
koron — 100 zł. w. a. z rokn 1893 97*50 do 98*20. 
Pożyczki 4°/0 gminy miasta Lwowa 95*80 do %  50.

IV. L«8y. Miasta Krakowa od 26*50 do 28*50. Miasta 
Stanisławowa od 50*— do —*—

V. Monety. Dukat ces. 5*61 do 5*71. Napoleon dor 
od 9*49 do 9*59. Półimperjal 9*47 do 9*57. Kubel 
ros. srebrny 1*20'— do 1*25*—. Rubel ros. papierowy 
y-27*— do 1*28*—. 100 marek niern. 58*60 do 59*—.

T ^ yjeeh ail do Lwowa
dnia 10 września 1898 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. J. hr. Sobański 
z Krakowa. Mac-Garwey z Gorlic. Dyrektor W. Długosz 
z Drohobycza. Dr. A. Bednarski z Krakowa. J. Rabi- 
nowski z Bukaresztu. J. Gay ze Zborowa. J. Flaten z 
Monachjum. Dyrektor W., Hallama z familją z Wiednia. 
J. Benes z Budapesztu.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. O. Stecka z Wołynia. S. 
Lewandowski z Bełżca. M. Frytowa ze Stanisławowa. W. 
Bobrowski z Długiego. A. Żurakowski z Brzeżan. Ks. 
Trzaskowski z Olejowa. S. Brombe*ger z Berlina. M. Ja ­
błońska z Drohobycza. K. Jaworski z Ostrowczyka. A. 
Strzelecki z Knkizowa. S. Nachodsky z Mostów.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

uc siebie żadnej za nią odpowiedzialności!

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w dom u „pod Orient* naprzeciw  K nrhausu.

W szelkie kupony
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 1002 c

bez potrącenia prowizji lab tosztów
KANTOR WYMIANY

c. iuprzyw. galic. akcyjn. Banki bigotecnego
IW *  Kantor wymiany i oddział depozytowy przemesion; 

do lokalu parterowego w gmachu banko >vym.

99
99

Chrestensa
Żyto olbrzymie

(Riesenroggen)
poleca Zarząd dóbr Korszyłówka poczta 
i stacja Bogdanówka z workiem po zł. 
7.20 za 100 klg. netto. Żyto bardzo plenDe, 

kłosy olbrzymie.

Oywany perskie i portiery
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje 
1 ^P ożycza , jakoteż przyjmuje na prze-

Pn nip
Skład uywaB6 * ; Lwów, ul. Sykstuska 6.

8* w spłatach wedle umowy.
Na żądame wy,yłamy naaze b t  m 

strowane cenną; darmo ; opfatlnie

C ^ r y l
krawiec męski

8typendysta dyplomowany przez c . k. 
technologiczne Muzeum we Wiedniu. 

P o le c a  s w ą

PRACOWNIĘ k r a w ie c k ą
w e  Lw ow ie  

***** ul. Trybunalskiej 1. !• -

Lakier matowy do tablic, 
Farbę czerwoną do linij, 
Gąbki do tablic,
Atrament szkolny,
Wszelkie farb y i przybory 

do malowania i rysowania 
polecają najtaniej

1. FRIEORICH i A. BEACOCK
L w ów , ul. H etm ańska 1. 4.

(obok enkierui Wgo Grossa).

N o w o ś c i
w futrzanych towarach, kapeluszach, blu­
zach, rękawiczkach, welonach, koronkach 

i wstążkach

■  po zadziwiające niskich cenach. ^
MAISON DE NOUVEAUTES

Madame Berta Fiedler
p la c  K a p i t u l n y  1. S.

Aufgebot.
Es wird zur allgemeinen Kenntnis ge- 

bracht, dass:
1. der Geschąftsfiihrer Paul Richter, 

wohnhaft in Przestaw in Galizian, 
Sohn des Hausbesitzers Joseph Rich­
ter und dessen Ehefrau Elisabeth, 
geborene Hanschke, beide wohnhaft 
zu Grosskreidel, Kreis Wohlau,

2. und die Stellenbesitzers Tochter frtt- 
here Krankenwarterin Pauline Miinz- 
berg, wohnhaft zu Dombsen, Kreis 
Wohlau, Tochter des Stellenbesitzer 
August Milnzberg und dessen Ehe­
frau Juliana geborene Bachstein, bei­
de wohnhaft zu Dombsen,

die Ehe mit einander eingehen wellen.

Grosskreidel, am 6 September 1898.
D«r Standesbeamte 

R . M ii l le r .1853 1 - 1

Odznaczona medalem srebrnym zasługi 
|n a  wystawie krajowej 1894 r. 

Pracownia

Józefa Weissa
zegar m-strza miejskiego we Lwowie, nlic.i 
Sobieskiego 1. 11, poleca dla miasteczek 
i zdrojowisk bardzo praktyczny do użytku 
publicznego w oknach lokalów gminnych 
zegar rozmiarów wieżowych o tarczy 
metrowej w cenie 50 zł., jakoteż napra­
wa zegarków gruntowna, szybka i po 

możliwie umiarkowanych cenach. 
U czeń  z n a jd z ie  u m ie sz c z e n ie .

X

!
i
i

•JAN JABZYKA
jubiler i zlotnit

we Lwowie, plae Mariacki
poleca 1005 

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

je  najniższych cenach

Im deutschen Pensionale frl. v
DITTNER

beginnt der Unterricht am 15.
September.

Daselbst Aufnahme vou Schirleri 
aen, Pensionarinen und halbpen- 

sionarinen bis 1. Oktober. 
Einschreibnngen vom 10/„ t&głich 

von 11—5 Uhr.
Pensłonat Chorąźozyzoagasso Nr. 4 

visa-vis der Btirgerschule.

Pora aa M !
W ę iy parcianych do sikawek, 
W ę iy  gumowych ssących, 
Konewek do gaszenia ognie, 
Sikawki .Hydronety* itp.

polecają najtaniej

FRIEDRICH i BEACOCK
Lwów, ul. H etm ańska 1. 4. 

^  (obok  c u k i e r n i  Wg o  Gr os s a )

^!| Od daw ien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca h a n d e l

W. A D A M O W I C Z A
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

funt „Familijna]*1 bardzo debra]......................1.40
funt „nelaage de Zetkau11 w oryg. opak. najiop. 2.50 
fant „lmparlal“ eeaarakle] w eryglnal. opakswan. 3.50 
fant Wyllewkdw z oajleptzyołi herbat kwlataw. 1.20

Znakomita KAW A „CEYLON ” 5 kil# franco ds każdej stacji pooztswej 9.50.

Największy skład 
powosów

słynnej firmy

S c h n t a la  i SpAłki
utrzymują

we Lw ow ie przy ulicy 
Karoka Ludwika I. 5.

E. & J. STROMENGER
ces. 1 król. dostawcy nadworni 1588 1—?

Wielki wybór rozmaitych powozów na oliwnych osiach, kauczukowych kołach etc.

Antilentilia. Żaden artyku ł toaletow y nie może ryw alizow ać pod względem  skutku i dobroci z A N Ti- 
LE N TILIA . Środek ten otrzym any z odświeżających substancyj, usuw a w krótkim  czas ie : 
piegi, plamy wątrobiane, blizny Itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność.

Cena 2 złr.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ni. Halicka 1. 11. KRAKÓWj: Sukien- 

nicp i. >0. CZERN10WCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: Frucinkukakn 9*.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Don ie s ien ia  rozmaite.

po 1V, centa od w yraża 

■  P o f iZ fK fJ  t p o s a p YH B
Apteka w  Rudniku poszukuje praktykanta. 
*» L. Knettner. 515

C. k. Urząd pocztowy w Nowym Targu
poszukuje rutynowanego ekspedytora- 
telegrafisty. 516

S P R Z E D A Ż .

U fyboraa kaw a */, kilo 75 ct. „Syrjusz* 
”  Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

Faetoa półkryty tanio do sprzedania. 
Gwarancja dwuletnia. Znana fabryka 

powozów ul. Żulińskiego 4.

Resztki chodników
i wy sortowane dywany, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry, dery na konie i różne 

przedmioty dekoracyjne 
po cenach bajecznie tanich. 
Skład dywanów „AU LOUVRE“ Lwów, 
ul. Sykstuska 1. 6 (Paśaż Hausmanna). 
Także I na ra ty bez podwyższenia cen. 

Dla prowincji cenniki gratis i franko.

100 do 300 zł. miesięcznie
zarobić mogą osoby każdego stanu 
we wszyatkich alejscowościach pe

' wnie i uczciwie bez kapitału i ry­
zyka, przez sprzedaż ustawą dozwo­
lonych papierów państwowych i 
losów. — Zgłoszenia do Ludwika 
Oeeterrełohera VIII. Deutschegasse 

8 Budapeszt.

T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
ullos T rybuna lsk i I. 12, dom w łasny, 

m oina do s ta ł  aadziann is o podziała  8. rana  
■ V  gorąoa in la d a n la  " V I  

C E M I t :
PlaozaA w iaprzaw a z kap u sta  . 15 ot.
O iakana p ł u o k a .............................................12 „
Flaozki  ............................................ 12 „
M łika o la ląca  z ohrzanem  10 „
K iełbaska z o b rz a n a r  . 5 „
K a w i o r ................................................................ 15 ,
Obiad w abo aam an o lt . . 40 „

W ozslkla napitki w najlapazyoh gatnnkaah 
po oanaoh najumlarkawndazyoh; dla pawnodol, 
Za poobodzą z majoj rss ta u ra o jl, dają  adblaroom 
znaozkl. Majlopozo WINA po oanaoh naltaAazyoh, 
począwszy ad 49 o t. litr.

Z wysoklom poważania.n
N a f t u ł a  T o e p f e r .

P a s a ż  H a u s m a n a

I. Lwowskie Foto-Plastikon
od 11. września do 14. września są do 

widzenia:

Abbacja. Wybrzeże Istrji.
Wstęp 10 centów.

Ważne dla Pań
Tylko za 10 zir. wyuczyć się możn< 

kroju francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju E n g e n j l  W e n k e r ó w  ioj
Lwów, ulica Ghorążczyzny 1. 5, ii. pi»lra 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej u-ue" 
nic równocześnie w nauce udział biorą 
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na stuu.uki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki jtd. Przyjmuje 
się Jo skrojenia całe suknie a  na żąda 
nie do sfastrygowania i wypróbow ała 
pod gwarancją najściślejszej dokładności: 
Zamówienia na prowincję u sku teczn i się 
odwrotną pocztą. 1021 1—?

PDo racjonalnego pielęgnow ania nst i zeDów: 
 Specyficzne -

URITAS MYDŁO DO

Austr.-»ęg. pat. Medale odzn. z wyst. nowsz. Londyn 1862, P a ryż 1878. 
Hp O I I  ["ohopó przyboczn. dentysty śp. Ces. Maksyiniljana I. itd 

_  u l . u . m . T duGl d. Głów. skład rozsył.: w Wiedniu I., Bauernmarkt 3
_  Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i parf .merjach. Dra Fa- 

I I V T  bera Puritas szczot, do zęb w 3 gal. Tam te jest też do nabycia: C. 1 k. 
uprz. Encalyptus esencja do ust Dr. C. M. Fabera.

KLYTHIA D LA U T R Z Y M A N I A  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE
WYDELIKATNIENIE

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y l  s a l o n o w y

b iały , różowy albo żółty .
Chemicznie analizowany i uznany przez

PP. J. J. POHLA, C. K. PR O FESO R A  W E WIEDNIU
Cena puszki zł. t'10.

Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 

pieniędzy.

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Taussig,
C. k Nadwornego dostawcy i fabrykanta delikatnych m ydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwowie n Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiego, H. GrUnspana, O. T. Wincklera i Syna; w  Ta rn ow ie: Moritz Fleischer junior; 
W Przem yślu: M. Ii irtischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach.

Na życzenie pp. Restauratorów, tudzież aby P. T. Konsumentom podać źródła 
gdzie można dostać tylko naszego marcowego piwa, podajemy poniżej spis 

lokalów, w których jest na składzie wyłącznie tylko najlepsze

PIWO MARCOWE
z naszych

Baumana Nathana Synowie ulica 
R uska i 8.

Slassberfl Szymon ul. Kam ińskiego l .  
Bukalski Władysł. ul. Szeptyckich 50. 
Danilewicz J. Podzam cze dworzec.
Einhorn M. ul. Gródecka 18.
Faff Antoni ul. G ródecka 58.
Flleg Józef ul. Jagiellońska AA 
Fried Jakób R ynea 13.
FuchS A. ul. Łyczakowska 11.
Fleischmann M. ul. Żółkiewska.
Garfunkel Ozjasz ul. Sykstuska 2.
G raf F. ul. Karola Ludw ika 33.
Guttman Ch. plac Goluchowskich 4.
Heller iakób ul. Sobieskiego 24.
Herold Antoni ul. Sykstuska 14.
Jellin Markus ul. Żółkiewska 3.
Kalter Szymon ul. R uska 10.
Katz Mayer ul. R ejtana 9.
Kolin Kolmann płac Goluchowskich 10.
Kraus Szymon ul. Szpitalna 20.
Landes Jakób ul. H alicka 9.

browarów:
Landes Ch. ul. Skarbkow ska 4. 
Lityński A  ul. Czarneckiego 8. 
Lowenheck J. ul. T rybunalska 4. 
Łopaciński Wojciech ul. Gródecka 79. 
Melzer Bernard ul. Sobieskiego 9. 
Merger H Rynek 19.
Piepes B. ul. W ałow a 11.
Probsteln W. ul. Sobieskiego 8.
Reich S. R ynek 6.
Reichstein M. ul. Żółkiewska 29. 
Reinbach P. plac Goluchowskich 14. 
Rudziński A. Dworzec główny. 
Rudolf, ogród jezuicki.
Schapira S. Rynek 26.
Spłegel Moryc ul. Żółkiewska 14. 
Stoff S. ul. Sobieskiego 26.
T  enenbaum Wilh. ul. K arola Ludwika 39 
Tomicki R. Łyczaków Hotel de Laus. 
Top fer Naftuła ul. T rybunalska 12. 
Wang M. ul. Sobieskiego 14.
Wixel Max i syn ul. O rm iańska 5. 
Zehngut L. ul. K arola Ludw ika 23.

1748 1—? Lwowsłie Towarzystwo akcyjne irowarow.

Nasze FLASZ KOWE PIWO MARCOWE utrzymują na składzie oprócz restauracji także
następujące handle:

Vtla8S M. L., Rynek 45.
Jayer Karol, plac Mariacki 9.

Jaias Michał, ul. Kazim ierzowska 41.

Sodnar Jan, ul. Akadem icka 22.

Czarnecki Franciszek, ul. Łyczakowska 17. 

Dobrowolski Jan, K aw iarnia, ul. K rakow ska 8. 

Górski Zygmunt, ul. Krasickich 7.

Jankowski Jan, ul. Halicka 10.
Kitschales Norbert, ul. K urkow a 1. 

Kozłowski W ładysław, ul. Gródecka 79. 

Królikiewicz J., Kuczek A., ul. K rakow ska 11. 

Langner Andrzej, R ynek 9.

Lódl St., ul. Leona S ap ithy  25. 

Mańczukowski Wacław, ul. Długosza 23. 
Markiewicz Stan., R ynek 42.
Mayer Henryk, ul. Łyczakowska 1.

Michalik W., ul. Gródecka 50.

Melchert Bron., ul. W ałow a 11.

Mund Jakób, plac Akadem icki 2. 

Muszyński Jan, Rynek 40.

Narodna Torhuwla, Rynek 36. 

Nowoieniuk I., ul. K opernika 4. 

Pletrzycki E., ul. Pańska 17.

Proksz Józef, ul. Łyczakowska.

Sprechera J. synowie, ul. K opernika 9. 

Selzer J., ul. K opernika 10.

Sadłowski J., plac K apitulny 3.

Szkowron Albert, plac M arjacki 7 

Ważny Jan, ul. Czarneckiego 2. 

Zadurowicz Z. i S k a , ul. A kadem icka 6. 

Zyczyński Leonard, ul. św. Mikołaja 15.

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

Pasy Jo maszyn
z najlepszej skóry grzbietow ej 

zupełnie świeży niezleżaly tow ar.

Oliwy Jo maszyn
w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h  

polecają 
po cenach znacznie tańszych

J. FRIEDRICH i JL BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4,

o b o k  c u k i e r n i  W g o  G r o s s a .
Cennik na żądanie bezpłatnie.

Ob P. T. Właścicieli koni.
Jeżeli Wielmożny Pan zamierza dobre 

i tanie dery na konie kupić — zechce 
Wielmożny Pan udać się do składu dy­
wanów „AU LOUVRE‘ we Lwowie, ul. 
Sykstuska 1. 6. Tamże znajdzie Pan 
ogromny wybór der po zadziwiająco 
niskich cenach. Na prowincję wysełamy 
nasze bogato illustrowane cenniki gratis 
i franco. 1849 1 —?

o o o o o o o o o o o o p

o FarDy poM owe. o
Farby na dachy,
Karbollneum,
T e r pogazowy i drzewny, 
Tektu ry do pokryw ania dachów . 
Cement, Gips, Wapno h y d rau ­

liczne, farby suche fasadowe 
i cem entow e,

Kwas karbolowy,
Wapno karbolowe,

polecają najtaniej

FRIEDRICH i BEACOCK
Lw ó w  ulica Hetmańska I. 4. X  

$0000000000*00

Dla Sanoka i okolicy!
N o w o  o tw o r z o n y

MAGAZYN NOWOŚCI
dla Pań i Panów

pod firmą: 1780 1—3

Jan Dziewoński
w Sanoka

przy ulicy 3-go Maja I. 26- 27
obok handlu p. Malawera.

Poleca się łaskawym wielce szan. Miesz­
kańców miasta i okolicy, polecając towary 
świeże po cenach możliwie najniższych 
a to: Koszule męskie, kołnierze i man- 
szety 5ciokrotnie składane (tutaj nie 
znane) gustowne krawaty, spinki do ko­
szul i m?nszet, laski, deszczochrony, 
kalosze prawdziwe rosyjskie, knfry i torby 
do podróży, perfnmy, mydełka, prawdzi­
wą wodę kolońską, gąbki, grzebienie, 
szczotki, pugilaresy, papierośnice, po rt­
monetki. Wielki wybór kanw, włóczek, 
jedwabi, bawełny D. M. C. do haftu i 
pończoch, przybory do szycia i krawiec- 
czyzny damskiej, woalki, wstążki, aksa­
mitki, koronki itp. Rękawiczki praskie 

glace, duńskie, sarnie i jelonkowe.

Wielki w yb ó r zabawek dla dzieci.
(Lwów bióro „Impressa").

W y s t a w a  o g ó l n a
wschodnich i innych obcych i kra­
jow ych dywanów, portjer, firanek, 

chodników i der na konie
otwarta przez cały dzień, w nocy zaś 
przy elektrycznem oświetleniu. Wstęp 
wolny. Zdumiewająco tanie ceny są na 
wszystkich towarach dokładnie uwido­
cznione. Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Uprasza się każdego, kto coś zakupić 
pragnie, by wprzód obejrzał tę wystawę. 
Na prowincję cenniki darmo i opłatnle. 
Listy adresować należy: Skład dywanów 
,AU LOUVRE“ Lwów, ul. Sykstuska 1. 6 

(Pasaż Hausmanna).

H A N D E L

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2 . - ,  2.25, 2.50 i 3. 
Kosznle z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2‘75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 

towe po zł. 2-50 i 2*75.
Koszule nocne po zł, 1-55 i 1*90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2*30, 2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków d o  zł. 140 
i 160.

Półkoazulkl z kołnierzykami 50 ct.,
bez kołnierzv 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1-05,1-15,1-45,1-65,1-80. 
Kalesony dla obłopaków po 85, 95 ct.

i zł. MO.
Kołnierze tuzin po zl. 2*40 i 2'80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4*60. 
Chustki płócienne, tnztn zł. 2'50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w  największym wyborze. 

Oryginalne prof. dra iRgera w yro b y 
po oenaoh fabrycznych z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Kosznle 1 n a .
Kaftaniki <3 »
Kalesoay I majtki 3
Skarpetki I pońozoohy 1 "  p '
Ogrzewaoze na żołądek 
Kamasz:
Kamizelki męskie włóczkowe z ręka­

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na tądanle szczegółowe osanlki.

ŚFBn tsk

W wyższym Zakładzie wychowawczo-naukowym 
W .  N i e d z i a ł k o w s k i e j

u l. K o ś c iu s z k i  1. 14. 1807 1—1
Wpisy uczenie tak dochodzących jak miejscowych, oraz pół pensjonarek
rozpoczęte z dniem 30. sierpnia. Lekcje w pensjonacie zaczynają się dnia 
7. września. W pisy uozenlo na kursa gimnazjalne 1. i 2. września. Nauka

na kursach gimnazjalnych rozpoc/ęły się dnia 3. września.

Także i na raty bez podwyższenia cen
dywany, portjery, chodniki, kołdry watowane, kapy na stoły i łóżka, dery na konie, 
jakoteż wszelkie artykuły, potrzebne do urządzenia domowego, w składzie dywanów 
„Teppichbaus Au Louvre“ Lwów, ul. Sykstuska 1. 6 (Pasaż Hausmanna). Na pro­

wincję wysyła się cenniki gratis i franko.

k u

L i n i a  H o l a n d j a - A m e r y k a
Kurs parowców raz do dwa ra z y  w tygodniu 

z K o l t  e r d a m o  do N o w e g o  J o r  
Biuro kajut: w  WIEDNIU I. Kolowratrlng 9.

Biuro międzypokładu: w  Wiedniu, IV. Weyrlngergasae 7 A.
I. K ajuta. u. K ajuta,

od 1. K wietnia da 31. Pażdz. Dk 290—400'} od 1. S ierpn ia dc 15. Października a k . 200
od 1. L istopada de 31. m aron lik . 230 320 od 16. P a idz lo rn lka  do 31. Llpon Bk. 180

■j S tonow nll do położenia i w lalkoiol kajuty, oraz  jzybko ło l I elaganojl parow oa.

T an io  I C en y  n ie b y w a łe  I 
Nowe transporty najnowozej

P O R C E L A N Y  i S Z K Ł A  
i wiele Innych a rtyku łów

do gospodarstwa domowego osobiście wybranych 
i zakupionych 

p o l e c a  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e

KAROL CHRISTIANUS
B aoazyn Poroolany I Szkła. S kład  mebli źolaznyoh I S rp b ra  ohlA- 

skiego I alpakl.
Lwów, plac Marjacki liczba 7, obok apteki Mikolascha.

Tylko 50 ct. za 2 ciągnienia. Ciągnienie już w e czwarte!!

_  Główna wygrana 1 rai 100.000 koron i 2 razy 25.000 koron
I gotówką z odciągnięciem 20°/,

■ LOSY *,sta*ł
I  l* o  I.
■  Gusta

po s o  centów. Ciągnienie 22. pażdzler. 1898
Poleca ją : Kitz <L Stoff, M. Jonasz, M. Klarfeld, Kormann & Feigsnbaum, 
Gustaw Max, Sokal & Lilien, Aug. Schellenberg syn, Samuely & Landau.

ulica

Celem położenia tam y nadużyciom  niektórych restaura to rów , 
m am  zaszczyt podać do publicznej w iadom ości, że

PIW O  OKOCIM SKIE
sprzedają na szklanki tylko naatępnjąoe firmy:

N aftu ła  Toepfer, ul. Trybunalska 12. J. Nowożenluk, ul. Kopernika 1. 4.
Karol Przybylski, Teatralna L 13.
M. Pomeranz, Rynek 7.
Max Rothberg, ul. Gródecka.
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Rothberg,,(ul. Kazimierzowska. 
Pinie Reinbach, plac Goluchowskich. 
Os.as Sohw arzer, ul. Gródecka.
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja.
Sohuilm Stoff, ulica Sobieskiego.
S. Sohalł, ul. Krasickich 1. 20.
0. Sonnensoheln, róg Gródeckiej i Solami. 
Jan Stalmachów, Chorążczyzna 6.
Wilhelm T an en b au m , ul. Karola Ludwika 

1. 31
S. B. T lnzer, plac Ghorążczyzny.
Teofil Telohman, ul. Dominikańska.
Jan Ważny, ul. Czarnieckiego.
K. W oliS O h, u l Gródecka.
H. Zlemet, ni. Kazimierzowska.
S. Zuokerman, ul. Leona Sapiehy.
Jakób Zuokermann, Zimorowicza 18. 
Leonard Żyozyńskl, ul. Zyblikiewicz*.

Główne zastępstw o i skład piw a beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12.
Telefon Nr. 6.

Skład piw a flaszkowego u  p. Wlesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.
N a przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w  pism ach lw ow ­

skich nazw iska restau ra to rów , którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a  nadto  zastrzegam  sobie w ystąpić w  drodze sądowej przeciwko sprze­
daży, a nadto zastrzegam  sobie wystąpić w drodze sądowej prze­
ciwko sprzedaży obctgo piw a pod m arką  okocimskiego.

JAN BOETZ, brow ar w  Okocimie.

N. Arnold, Rynek.
W. Arnold, Batorego 18.
Nathana Baumana synowie, ul. Ruska. 
W ładysław  Bukalski, ul. Szeptyckiego. 
Józef Ehrllch, kawiarnia Teatralna. 
Józef Flleg, ul. Jagiellońska 1. 22. 
Józef Frankel, ul. Sapiehy 1. 41.
Adolf Griinfeld, ul. Janowska 7.
Ozias Garfnnkel „pod Polakiem* 

Watowa.
Wilhelm Hehmann, ul. Kazimierzowska 
Antoni Herold, ul Sykstuska 14.
Józef Jankowski, ul. Halicka.
Adolf Kraus, ul. Skarbkowska 9. 
August Ko8tklewlcz, ul. Watowa 13. 
W ła d ysław  Kozłowski, ul. Gródecka. 
S. Lemel, Gródecka 54.
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.
Jakób Lewenheok, ul. Trybunalska 4. 
Mlohał Lande8, ul. Skarbkowska 4. 
Wojciech Łopaczyn8kl Gródecka 79.

Najnowsze wiadomości o modzie z Wiednia.
Na sezon jesienny i zim ow y 1898/99 podaje Grand Magazin „AU PRIX FIX E “ BRACIA HIRSCH najznakom itsze nowości w  to­

warach wełnianych, jedwabnych 1 konfekcji, jak  barchany i flanele p o  t a k  w y j ą t k o w o  tanich cenach w me*miernym wyborze, tak, 
że każda dam a w własnym  interesie pow inna sobie kazać przysłać najw iększą i najw spanialszą

k o le k c ję  w z o r ó w ,  - » ®
którą na żądanie bez kosztów I franko wysyłamy. Jest tam zawartym zarówno ogromny wybór towarów p ł ó c i e n n y c h  i  b a w e ł n i a n y c h ,  b i e l i z n y  
s t o ł o w e j ,  h a f t ó w  * z w a | c a r s k i c h  itd. od najprostszego do najlepszego.

Z naszego ogromnego składu polecamy następujące serje, które w każdej kolekcji się znajdują:
Oukienko, praktyczna materja na su-

ct.

L deseniem, podw. 
polecenia, cena za metr_

godna 
. ct. 31

Szewiot Helwetla w najmod. kolory QQ 
podw. szer., cena za metr et. .* *

115 cm. szer., metr

® rów, 120 cm. szer., metr ct.
p a n e le  I kazań gładki i deseniowany, 
I czysta wełna, m etr 78, zł. M O, HP
1-80 i . ct. * 3

G r a t i s  i

Uonopole-kam garn we wszystkich kolo- 
IR rach modnych, czysta wełna, 120 Q 0 
cm. szeroki, za m etr ct. 3 0

Angielskie 1 francuskie nowości na ję ­
l i  sienne i zimowe toalety 120 cm. C -K R  
szer,, za metr 2'90, 3 50, 4 '25 i zł. "  O li

Oryginalny angielski szewiot, najlepsza 
”  jakość, coulers de mode 115 4*4C 
cm. sz. czysta wełoa, metr . zl. ■ ■«

P za rn e  modne m aterje, podw. szer., czy­
li  sta wełna, najlepsze fabrykaty, za CO 
m tr 85, 1-10, 1'35, 1-60, 2 . - ,  3 25 i 0 0ArnO ś  sole, wybitna nowość je- 4 -1 0  

sienna 115 cm. sz. metr zł. • • “  
praw dziw e ty ro lsk ie  Loden, pod gwa
* rancją, wytrzymałe na niepo- 4 >011 
godę, 120 cm. szer., metr zł. 1 OU

Dengallna jedw abna w jasne i cie- 0 4  
0  mne kolory modne, m etr ct. Oh

Ozysty b ro k a t jedwabny, najnowszy ga­
l i  tunek na bluzy i toalety, cena 4 '0 C  
za metr zl. 1 Oli

D rlllant Nouveaute, wyjątkowo piękna 
•* materja wełniana, 115 cm. sze- 4*CQ 
tokości, cena za m etr zł. ■
Uaute Nouveante raje , szczególnie pię- 

1 ■• kna, 120 cm. szerokości, czysta 9 * 9 C  
wełna, cena za metr . zł. ® h u

Mamy tylko uznane

C zarne b rokaty  jedwabne, za metr 110, 
U 1'50, 1'75, 2-25, 2-50, 3 90 i g j j

i najlepsze wyroby.

wszelkie kolory mo­
dne, metr ct. 65, 95, zł. 1.50, j jg

||n l-V elvet czarny i 

2-28 i

Fa n la zyjn y welwet metalowy, cudowna 
• nowość, tylko n nas do nabycia, 4*4R 
m etr 120, 130, 150, i . 1 ,W

Flane'e Nansena pod gwarancją nie pm 
szczające w praniu, w najmodniej- 

sze desenie, metr  •

Szkockie flanele w jasne pasy, z gwa.
rancją prawdziwego koloru, cena 4Q 

za metr . ■______ • <*. *«»

Ba r o k an kosmanowskl sznurkowy, un-
prime, pod gwarancją nie pusz- A 9  

czający w praniu, za metr . ct. T

ł r ^ n r f O  ^  Jaram y tyiao nasze najnow sze ilustracje m oane, zaw ierające oryginalne wzory “ “j ----- “  “ “ i"— - 7 - .  y .
■ ' i panien, angielskich i francuskich toalet, konfekcji, prześlicznych bluz, konfekcji męskiej i damskiej, e

skiej i dziecinnej, towarów włóczkowych itd., jak i firanek, portjer, dywanów i praktycznych artykułów m eb lo w y ch .

M yiiie nastręczające ę Każde zam ów ienie na m aterje, przewyższające kw otę 10 zł., f? " se*tna!nA^0 
wszystkich miejscowości m onarchji A ustro-W ęgierskiej franco -----------

GBA1IAGASIN ą {j P r i x f i x E ”BRACIA HIRSCH ^  V  J L - - /
t y lk o  W i e d e ń ,  I ., G r r a b e n  ^ r * l£>.
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